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Zawodowy morderca
„Jedynym wyjściem dla syna jest śmierć* - Oświadczyła jego matka 

— Banda gangsterska popełniła pięć morderstw
PARYŻ. — Sensacyjna spra­

wa mordercy Wiedemana pas­
jonuje dalej całą opinię francu­
ską. Przed więzieniem w Wer­
salu, gdzie przebywa tymcza­
sowo zbrodniarz, wyczekują 
tłumy ludzi, aby go ujrzeć na 
własne oczy, gdy pod ochroną 
detektywów cdbywa podróż do 
Paryża do sędziego śledczego

Dzienniki paryskie są prze­
pełnione szczegółami z jego ży 
cia oraz szczegółami wyników 
śle dziwa.

Wszyscy sąsiedzi Wiedema­
na' w in:ejscov/ości La Celle St. 
Cloud wyrażają się o nim jako 
o solidnym, sympatycznym mło 
dyni człowieku, którego tryb 
życia nie budził w nikim żad­
nych w^pBweści i który cie­
szył sfc? eympatią wszystkich,

^  Wicdeman, który w  czasie
----------

Narada na Zamku
Pan Prezydent Rzeczypospo- 

lilej przyjął w dniu wczoraj­
szym prezesa Rady Ministrów 
gen. Sławoja Składkówskięgo 1 
wicepremiera rnz. Eugeniusza 
.■Kwiatkowskiego, którzy infor­
mowali Pana Prezydenta o bie 
źących pracach Rządu.

Zmiany w Zadatku 
Legoiisiów

Płk. Koc, komendant głów­
ny Związku Legi Opis rów, mia­
no 7/a ł cwclm zastępcą gen. ICru 
szewskiego, na miejsce wice­
marszałka Schaetzla, który po- 
zos'aje nadal wc władzach na­
czelnych. Dotychczasowy se­
kretarz generalny pos. Brzęk- 
Osiński ustąpił miejsca mgr. 
Ileniszowi.

wystawy pełnił funkcje prze* 
wodnika i tłumacza wystawo­
wego, był bywalcem najwytwor 
niejszych barów i hoteli parys­
kich, nie wyłączając Ritza, 
gdzie dzięki znajomości języ­
ków ponawiązywał liczne sto­
sunki z wybitnymi osobistoś­
ciami.

Prasa donosi, że morderca, 
który do ostatniej chwili zdu­
miewa! swą zimną krwią i cyni­
zmem, nie mógł jednak pow­
strzymać łez, gdy podając swe 
personalia, wspomniał o rodzi­
cach, mieszkających we Frank­
furcie n'Mcnem, gdzie cieszą 
się powszechnym szacunkiem, 
jako zamożna skromna rodzina 
mieszczańska,

„Paris Solr" publikuje wy­
wiad z matką mordercy, która 
zbolała oświadczyła, że jedy­
nym wyjścleią dU ęyna ject 
śńuerć, która by go wyzwoliła z 
jego obłędu zbrodniczego.

Wiedemab również stracił pa 
nowanie w czasie zeznań, doty 
czących morderstv.ra, jakie po­
pełnił na osobie 19-!efniej tan­
cerki amerykańskiej Dekoven, 
i odmówił wr^cz asystowania 
przy ekshumacji jej zwłok.

Zbrodniarz nawet nie Chciał 
wymówić jej nazwiska, lecz wy 
pisa! je na kartce.

Władze policyjne mają jako­
by już wszystkie dowody na to, 
że Wicdemr pełnił funkcje za 
wodewego mordercy w bandzie 
gangsterskiej z niejakim Roge­
rem IMillion-r*, lat Z'f jego przy 
jaciółk* CoV.tc Tricot, lat 27 
i riejakim Janem Blanc.

Million, syn skromnego re­
stauratora paryskiego, zajmo­
wał się handlem narkotykami i 
bronią oraz znany jest policji.

Zbrodnicza szajka oskarżona 
jest o popełnienie pięciu mor­
derstw.

W sensacyjnej tej sprawie, 
której prasa francuska poświę­
ca całe stronice i która porów- 
nywaita jest do słynnej swego 
czasu sprawy Landru i „upiora 
z Duesseldorfu**, zaszedł wczo-

raj nieoczekiwany zwrot.
Poszukiwani przez władze 

śledcze dwaj wspólnicy Wiede­
mana, którzy zniknęli nagle 2 ! 
okolic Lyonu, dokąd prowadzi­
ły ostatnie ślady, zostali odna­
lezieni przez policję pod Pary­
żem.

Jeden z nich niejaki Blanc od

grywał w tej sprawie rolę bli­
żej nieokreśloną, drugi nato­
miast nazwiskiem Million sta* 
wił się na poliqi w towarzystw 
wie adwokata, twierdząc, *• 
mimowoli był świadkiem mor* 
derstwa, dokonanego przez 
demana na osobie młodego •- 
genta handlowego Leblond.

Nankin broni się dalej
Japończycy zdobyli dotychczas fi bram

:kici
PEKIN. Przedstawiciel japoń 

kwa'ery głównej oświad­
czył, że w murach Nankinu bro 
ni się około 20 tysięcy żołnie­
rzy chińskich. Japońscy rze­
czoznawcy wojskowi spodzie- 
r/ają się upadku stolicy chiń­
skiej w ciągu 2 — 3 dni. 

Ultimatum japońskie zostało 
— ;z Ch^sr-ków  odrzucone 
Rzecznik armii japońskiej o- 

Iwladćzył przedstawicielom pra

sy, że generalny atak na Nan­
kin został rozpoczęty w połud­
nie przy pomocy artylerii i lot­
nictwa.

Brak jeszcze szczegółów, do­
tyczących przebiegu ęperacji, 
sądzi się jednak, że óćdziały
k-e-irkic

Koła chińskie w Szanghaju 
przyznają, że prowadzenie a- 
brony Nankinu nie ma żadne­

go znaczenia wojskowego, jesf 
jednak symbolem woli Chin do 
stawiania oporu nieprzyjacielo 
wi.

Utrata Nankinu, podobnie, 
jak i utrata Szanghaju, będzio 
jedynie jedną z faz wojny.

Władze japońskie w  Tokio 
oświadczają, l i  wójśfca japoń­
skie, zdobyły dotychczas ć  
bram Nankinu na ogólną ilość 
18.

Roiwia?fn>a kartelu drcżdżowejc
doir cęa s e  sciircwa losrisla skcrbcura

Se;mowa komisja skarbową wzywa clą Rząd do rozwiąza-* * - -  ̂ *« rn m M m m * m 'przyjęła wczoraj rezolucję tre­
ści następującej:. „Ponieważ 
k-rts! ("“C  ̂tC-.y przyczynia r/:ę 
do podrażania ccn drożdży

nia kartelu dreżóżewego i roz­
luźnienia systemu koncesyjnego 
na wyrób drożdży"

B. sędzia i b. prokurator skazani
na R ie  ienie za łapownictwo

Sąd Apelacyjny w Lublinie lat 6, a w drodze amnestii uzy 
wydał wcŁoraj o godz. 21-ej wy 
rok w sprawie b. sędziego Są­
du Okręgowego w Czorlkowie

Straszliwa katastrofa kolejowa
3 4  njroby zabłśe* 4 0  rannych

LONDYN. —  Pod Castleca- 
ry pomiędzy Edynburgiem a 
Glasgowem nastąpiło zderzenie 
dwóch pociągów pasażerskich.

Dotychczas wydobyto zwło­
ki 22 osób. Akcja rabunkowa 
utrudniona jest poważnie przez 
śnieżycę, która szalała również

w czasie katastrofy. Przez za­
spy śnieżne przedzierają się do 
miejsca wypadku lekarze i Am 
bulanse.

Do szpitala przwieziono 20 
osób, które odniosły rany.

Według ostatnich wiadomo­
ści, liczba zabitych w katastro­

fie kolejowej pod Castlecary 
wzrosła do 34 osób. Do tych* 
czas wydobyto spod szczątków 
wagonów zwłoki 26 osób. Przn 
szło 40 pasażerów odniosło cięż 
kie obrażenia. Jest to najwięk 
sza katastrofa kolejowa w  W. 
Brytanii od roku 1915.

Zamach na ministra Delbasa
miał być cłakanany w Pradze

Michała Gąciorowskiego i b. 
prokuratora Sądu Okręgowe-

      > /
skał zmniejszenie kary o 2 la­
ta i zaliczenie aresztu śledcze­
go, oraz w stosunku do Soko­
łowskiego, skazanego na 4 la­
ta i 6 mies. więzienia i utratę

LILLE. —  Przed miesiącem 
policja aresztowała w Valen- 
ciennes pewnego Węgra nazwi 
skiem Budai Koleman, który, 
jak się okazało, jest szefem nie 
bezpiecznej bandy terrorystów.

Po jego aresztowaniu policja 
przejęła dwa szyfrowane listy, 
adresowane do niego do Va!en 
ciennes i do Saint Amand. Roz 
szyfrowanie tych listów pozwo 
liło wykryć dwa przygotowy­
wane zamachy: jeden miał być 
dokonany w Pradze na ministra 
Delbosa podczas jego podróży

po Europie środkowej, drugi na | którzy domagali się od Kale- 
generalnego gubernatora Al- mana pieniędzy za dokonanie 
gerii. zamachu, zostali aresztowani

Autorzy tych dwóch listów, w Pradze.

Rum owy francusko-r« mińskie

czeniu rozmów między mini­
strami Delbosem i Antonescu, 
ogłoszono komunikat, który 
stwierdza, że obaj ministrowie 
zbadali sytuację międzynarodo

go w Czorlkowie — Sokołow -; praw na przeciąg lat 6, które- 
skiego, oskarżonych o łapowni mu na mocy amnestii darowe.- 
ctwo, craz Izaaka Bergmana z ( no karę grzywny i zaliczono a- 
Czcrikowa, oskarżonego o po- reszt śledczy, 
średnictwo w łapownictwie. . Izaakowi Bergmanowi Sąd

• Apelacyjny zmniejszył karę z / 
Sąd Apelacyjny zatwierdził lat i 6 mies. do 7 lat więzienia i 

wyrok Sądu Okręgowego w  Lu skazał go na u*ratę praw na 
kunie w stosunku do Gąsiorow ' przeciąg lat 8. Na mocy amne- 
sktęgo, który został skazany na stii karę tę złagodzono do 6 lak 
S lat więzienia, 3.300 zł grzyw- Ponadto zasądzono od niego 13 
ny. i utratę praw na przeciąg«tys. zł grzywny.

Za tukany rt bstników
przemyśle wiec powes’ roxal do Betezy

W  dniu 9 grudnia został za­
trzymany i skierowany do m:ej 
sca odosobnienia Józef Jersak, 
właściciel tkalni w Zelowie po 
wiatu łaskiego.

Jersak był-wielokrotnie kara 
ny administracyjnie grzywną i 
aresztem bezwzględnym za 
przekraczanie przepisów sani­
tarnych, budowlanych i prze-

r o tw fe r M y  przyj: ź.'i i solidarną p o i y k e
BUKARESZT. —  Po zakoń- wą i sprawy, interesujące Fraa

c;ę i Rumunię.
Rozmowy, nacechowane du­

chem porozumienia i serdecz­
ności, stwierdziły całkowitą 
zgodność poglądów obu mini­
strów.

Przyjazna i solidarna polity­
ka Francji i Rumunii, kierująca 
się tymi samymi ideałami i 
wzmocniona trwałością wę­
złów, łączących każde z tych 
państw z jego sojusznikami lub 
wspólnymi przyjaciółmi, przy­
wiązanymi do Ligi Narodów, 
zmierza do wytworzenia mię­
dzy wszystkimi krajami lcjałrej 
współpracy, która — oplsrrjąc 
się na poszanowaniu nlccatsż* 
ności każdego państwa — sta­
nowi nailepsza gwarancję poko 
ju.

myślowych, a w szczególności 
przepisów o czasie pracy i u- 
mowie o pracy robotników, 
przy czym stosunek jego do *>ra 
cowników zatrudnionych w 
tkalni nosił zdecydowanie cha­
rakter szykany, co powodowa­
ło szereg zakłóceń w pracy i 
zagrażało bezpieczeństwu oub- 
licznemu. P. A. T.
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Straszliwa śmłerC uczennicy
po spożyciu trzech plasterków kiełb asy

13-Ietnia Halina Rogozińska Szydłowskiego Rogozińska ze-
zam:eszk. w Warszawie, córka 
posterunkowego VII-go komis., 
uczennica Iii-go kursu wieczo­
rowych kursów handlowych, 
(Leszno 109), jeszcze dn. 1 bm. 
nabyła w masarni 10 dk. kieł­
basy cytrynowej. Spożyła tyl­
ko 3 plasterki reszlę wyrzuci­
ła, ponieważ wędlina była o 
smaku zmienionym, słona, ko­
lor za ś miała ciemno-czerwo­
ny*

Tegoż dnia Rogozińska, bę­
dąc w teatrze Polskim, już w 
drugim akcie poczuła silne bó­
le krzyża i brzucha. Po powro­
cie do domu, dziewczynka jesz 
cze bardziej rozchorowała się.

Nazajutrz, dn. 2 bm. Rogoziń 
ska była w przychodni policyj­
nej (Długa 50), gdzie jeden z le­
karzy orzekł jakoby pacjentka 
zachorowała na nerki.

Analiza moczu wykazała jed 
nak, że nerki były zdrowe.

W ciągu n .stępnych kilku 
dni wzywano innych lekarzy, 
którzy jednak znajdowali różne 
choroby nie natrafili jednak na 
właściwą.

Dopiero dn. 6 bm. dr Gacko- 
wski skonstatował, że Rogoziń 
ska zatruła się wośnicą, czyli 
trychinami.

Ze względu na pogarszający 
się stan zdrowia, lekarz polecił 
natychmiast przewieźć chorą 
do szpitala Wolskiego.

Nazajutrz zbadana przez st. 
przodownika - dzielnicowego

znała, iż spożyła 3 plasterki wę 
dliny, resz'ę zt.ś — wyrzuciła.

Mimo usilnych zabiegów le­
karzy, Rogozińska dn. 8 b. m.

zmarła. Zwłoki przewieziono< giczne dochodzenie.
do prosektorium, celem doko­
nania sekcji.

Y/ładze policyjna - sanitarne 
prowadzą w tej sprawie ener-

Rozpacz rodziców, którzy v; 
lak (ragierny sposób s'radli 
córkę - jedynaczkę nie ma gra­
nic.

Latatący
uiraymywaf feęl i i  nad A t& tiiy ie m

PARYŻ. W Tuluzio wyslawio sażerów, 10.000 kg ładunku I] mechaników, przedziały baga-
r.o mcdcl nowego olbrzymiego! 600 kg zapasów żywnościowych
wcdncplatcwca transatlantyc­
kiego typu „Lalccccre 631". Sa­
molot ten dostarczony będz’c 
Tcw. Air France Trans a lian li- 
ąue w r. 1040.

Jest to jednopłatowiec 6-mo- 
orewy, zaopatrzony w stabili­

zatory. Zalety tego wednesamo 
V.u pozwolą na uruchomienie 
komunikacji przez Atlantyk 
północny nawet w ciężkich wa­
runkach atmosferycznych.

Zasięg samolotu obliczany ^ym)godz.' 
jest przy przeciwnym wietrze o 
szybkości 60 klm/godz. na 6000 
kim minimum, szybkość 350 
kim, przy obciążeniu 20 pasaże 
rów, luksusowym wyposażeniu 
kabin pasażerskich, 3000 kg ła­
dunku towarów, 8 ludzi załogi, 
w czym 2 pilotów, 1 nawigator,
2 mechorsiików, 1 radiotelegrafi­
sta i 2 stewardów.

Z tą samą szybkością 350 
kim, jednak przy wietrze prze­
ciwnym o szybkości 50 kim. sa 
moloł będzie mógł zabrać 40 pa

i będzie mjgł przebywać 3290
kim, Janowiccy eh tracę przelo­
tu nad południowym Atlanty­
kiem.

Rozpiętość skrzydeł samolo­
tu wynosi 57 mtr., długość 
42,95 mtr., wysokość 10,10 mtr., 
waga maksymalna 65 ton, mo­
tory rozwijają moc 9 000 IIP, 
ezyokeść handlcwa 350 kim. 
(nie przekraczając 70 Z mccy 
motorów), maksymalna 420

Kadłub wodnosamolotu po­
dzielony jest na 2 piętra — 
dolne, przeznaczone jest dla 
pasażerów, którzy będą mieli 

salon, 20

będą
podania,

do dyspozycji bar, 
kabin i toalety.

Siedzenia zamieniane 
na noc na wygodne 
poza tym urządzony będzie sa 
łon centralny, łazienka i kuch­
nia. Górne piętro zajęte będzie 
przez kabinę pilotów, kabinę 
dowódcy, radiostację, kabinę

Burze śnieżne w  Niemczecfi
sparaliżowały komuiiifcacio niemal w  całym państwie

BERLIN. Całe Niemcy pół­
nocno - zachodnie oraz obszary 
graniczne Meklemburgii i Po­
morza nawiedzone zostały sil­
ną i długotrwałą burzą śnieżną, 
która spowodowała znaczne 
przeszkody w ruchu kołowym, 
komunikacji kolejowej i żeglu­
dze.

Do usuwania grubej warstwy 
Iniegu wysłano liczne kolumny

robotników z pługami odśnież 
nymi.

W Hamburgu nadano pr2ez 
radio wezwanie do oczyszcza­
nia dróg, na których ruch ko­
lejowy uległ kilkugodzinnej nie­
mal zupełnej przerwie.

Niedaleko od ujścia Łaby 
zderzył się parowiec niemiecki 
z parowcem norweskim. Ofiar 
w ludziach nie było.

Rozłam w Kole Rolnlltów
Crctni rota cy przeszli do Ozonu

Już czas dłuższy trwały roz­
bieżności w  zapatrywaniach na 
szereg spraw dotyczących wsi 
między członkami Koła Rolni­
ków Senatu i Sejmu.

Różnice zapatrywań dotyczy 
ły spraw szkolnictwa, zagad­
nień podatkowych, polityki a- 
grarnej, a w  szczególności kwe­

stii reformy rolnej, której roz­
szerzenia i przyśpieszenia w  wv 
konaniu domagają się posłowie 
drobni rolnicy.

W  związku z tym wystąpił z 
Kcła Rolników pos. Hyla i sze­
reg innych posłów drobnych rcl 
ników, którzy współpracować 
będą z Ozonem.

Z nędzy odebrała sobe życie
Tajemnicza samobójczynią okazała sle słu.: ą:a

Przed kilkoma dniami dono­
siliśmy o znalezieniu na torze 
kolejowym pod Pruszkowem 
zwłok jakiejś nieznanej kobie­
ty-

W  czasie przeprowadzenia

dochodzenia ustalono, że zmar­
łą jest 23-letnia Julia Kamiń­
ska, służąca. Przyczyną rozpa­
czliwego kroku, był silny roz* 
trój nerwowy spowodo%*/any 
ciężkimi warunkami material­
nymi.

Tragiczna śmierć wieśniaka
R szklad ająty sio fiuo pod olccykiem

W dniu wczorajszym do Sta-|źniak. Zwło-ki jego znajdowały
nisława Woźniaka, zamieszka­
łego we wsi Piastów, przyje­
chał z Warszawy brat jego Cze 
sław (Krakowskie Przedmie­
ście). Gdy na długotrwałe pu­
kanie nikt nie odpowiadał Cze 
sław Woźniak prz> pomocy są­
siadów wyważył drzwi. Oczom 
przybyłych przedstawił si$ o- 
kronny widok.

Na ?4tmi leżał Stanisław W o

się w częściowym rozkładzie. 
Natychmiast zaalarmowano Po 
gotowie i lekarza.

Przeprowadzone dochodze­
nie, jak również i oględziny 
zwłok wykazały, że zmarły za­
truł się wydzielającym się z pie 
cyka tlenkiem węgla.

Zwłoki decyzją władz nroku 
ratorskich wydano rodzinie

Z Bremy donoszą również c 
wielkich opadach śnieżnych. 
Skutkiem gołoledzi wydarzyło 
:ię dużo nieszczęśliwych wy­
padków ulicznych, przy czvm 
'zereg osób odniosło kontuzjo.

Komunikację powietrzną mu 
;iano wstrzymać. Przy w jeździć 
na dworzec w Bremie zderzył 
się poc*ąg z manewrującą loko­
motywą. hlaszynata i palacz lo 
komoływy craz dwćch podróż­
nych pociągu odniosło rany.

Ze Szczecina nadchodzą wia 
dcmcśći, żc burza śnieżna za­
skoczyła na merzu liczne kutry 
rybackie. Żaglowiec holender­
ski, zdążający z ładunk/cm 
węgla do Szczecina, osiadł na 
zTeliźnie. Załogę uratowano. W 
mieście zostało przerwanvch 
w*c!e połączeń telefonicznych.

W Hannowcrze śnieg padał 
bez przerwy przeszło 20 godzin. 
W  ciągu nocy na ulicach praco­
wały pługi śrmźne. Opóźnie­
nia pociągów dochodziły do 5 
godzin.

Również w dolinie Renu bar 
dzo silna zawieja śn‘cź-a  wywc 
łała trudności komunikacyjno. 
Warstwa śniegu dochodzi miej- 
ccc-*'! dn 1 mc'ra.

W  Prusach Wcchodn*ch, 
przy silnym wietrze i niskiej 
temp era'urze spadły wielkie
masy śniegu.

W  samym Berlhre panowała 
również śnieżyca. Pcc'ągi z 0- 
kclic Rzeszy, dotkniętych bu­
rzą śnieżna przybywały do
Perlina z opóźnieniami do 4 go- 
dzki.

Władze wydały szereg zarrą
rłzcń zapobiegawczych, rozsyła 
jąc liczne kolumny ratownicze 
i rakaruhąc pesyoywame dłu- 
^ch rsu ,-*w drogowych piac- 

lub żwirem.
Jedne— drf c zmety i: anr

lużbę informacyjną, do k c ;■ 
wc?ąrfr.V o  r?d:o, rr— • V ''!* '*  
\ s 'r - ,~ 1— zynowo na drogach 
niemieckich.

we.
Do s tęp do mc torów możliwy 

joo; w czasie lotu, a lot mcóc 
się odbywać przy 2 motorach 
unieruchomionych.

Samolot oczywiście wyposa­
żony jest we wszystkie najr.ow 
cze urządzenia, gwarantujące 
:v.?.t:slmum bezpieczeństwa i v 
obecnej chwili stanowi rozwią­
zanie zagadnienia olbrzymich 
trudności komunikacji ponad 
; ćlncęnym Atlantykiem.

Prctss D o t e y ń s łd łg o  
w apel cii ł^a^sMEej

Mccą decyzji Sądu Najwyż­
szego sprawa Adama Doboczyń 
:klcgo rozpatrzona będzie przez 
lawę przysięgłych na terenie 
-pclasji lwowskiej.

Igen rccfekicra
f .  B  p f i i i u e g o

\7 dniu w-zerojszym zmarł 
w Bydgoszczy w wieku lat 46
jeden z najwybitniejszych dzień 
nikarzy Pomorza ś. p. Edmund
Jigcński — „Dzienni
ha Bydgoskiego" b. poseł ria 
cebn Rzeczypospolitej w la- 
iaćli 1919 — 1523.

Gofc£tsl£s-$st'r ifta
Robotnicą fabryki „Uąion 

Te::lil“ w Częstochowie, 94-lct 
nla Aniela Kamieńska y  tych 
dniach po blisko 50-lelnlcj nie­
przerwanej pracy w fabryce, 
przyjęła ofiarowaną jej przeż 
Dyrekcję dożywotnią emcrylu 
rę i przc:-*a na zasłużony ccbo 
czynek. Czcigodna welcranka 
pracy, cieszy się jeszcze do­
brym zdrowiem.

Hul.siwgowle otieyilcaa snjjgHi
i ir.o a -o jR T d tł do fcraiJ

pod Wiedniem, zamek Muci 
sleg w Styrii, dobra Oz.a \r

WIEDEŃ. — Urzędowo dono 
szą: Rada Minlslrów postano­
wiła wczoraj wprowadzić w ży 
cie uclrwalomą już przed i^un u- 
stav/ę w'sprawie odwołania wy 
dalcnla z kraru Habsburgów o- 
raz zwrotu ich dóbr.

Zostaną zwrócone nastęw ą- 
ce mają'ki: zamek Lancnburg

/luCrz- 
xz

z zamkiem Eckcricau, doora 
Pocggstall, Manncrcder! :.ad Li 
ła*wąf Voesendorf w  Doincj Au 
Strii, Krampen \r Styrii i Ma - 
linghofen w Dolnej Austrii. 
Prócz tego postanowiono zwró 
cić urządzenie zamku w Neu- 
berg w  Siyrii.

Strajk gófnikćw w tie  hosfowseji
p *  f g  v ń 0:CC

PRAGA. — \7 Czechosłowa 
sji grozi s'rajk górników, któ­
rych żądania podwyżki płac z o 
str.ły psnov/nie przez właścicie 
li kopalń odrzucone.

Wśród górników panuje

ro d  y  Ul
l wielkie wzburzenie. W północ­
nych Czechach wybuch! już 
strajk, a w szeregu miejscowo 
ści doszło do poważnych incy­
dentów, demons‘ racyj i opóź­
nionych zjazdów na kopalnia di.

U fn  ść ual>:zy z żandarme ia
na taytaritm sandia u A !: 's  ndreHy

Z Damaszku donosfzą: Na ca 
tym terytorium sandżaku Ale- 
kcandretty tm ają utarczki po­
między żandarmerią a ludnoś­
cią, która domaga się wywiesza 
nia flagi syryjskiej, usuniętej 
po wprowadzeniu nowego eta­
tu'u państwowo * administra­
cyjnego.

Ze swej strony społeczeństwo 
syryjskie zdecydowane jesł n'c 
riznawać pod żadną postacią

; oddzielenia sandżaku i otwar­
cie zapowiada, że stosunek Sy­
rii do tej sprawy pozostanie tą- 
kim, jak Francji do Alzacji i Lo- 
‘ aryngli po wojnie 1870 r.

W  związku z tym *ain'ereso- 
wanie losami traktatu franko- 
syryjskiego zmalało bardzo wy­
raźnie. Część ministrów n*e tai 
swej opinii o konieczności u- 
5'ąp-enia gabinetu.

tiuia a odeb ćEa ssMs ż* t>e
CHEŁM. Do mieszkania hr. 

Julii Smcrczewskiej, będącego 
pod opielią służącej, dostali się 
niewykryci sprawcy w czacie 
chwilowej nieobecności służą­
cej i skradli kilka tysięcy zło­

tych gotówką oraz cenną bfżu 
orię.

Służąca, stwierdziwszy kia- 
ilzioź, zawiadomiła v/ładze po- 
ticyjne, po czym popehrła sa- 

.mobójctv/o, rzucając się ®od 
i przejeżdżający pociąg.

S *M  ftra-iknych fu*e?
Policja śledcza 

dochodzenie w 
dzieży, przeprowadzi 
szkaniu znanego pasera'i zto-|no, że po odpowiednim przćró- 
dzicja Afcrama^ Wierchcłow- bieniu \7ierchołowski futra 
rk?ego rewizję (\7arszav/a),. | sprzedawał

We wspomnianym mieszka-1

Po tijf iić w uaice i  żebrakiem
Leonard Zakrzewski, poster.

XI-go komis, w  Warszawie, 
będąc w obchodzie na ul. Emi­
lii Plater, napo‘l:a! na rogu ul,
Hożej żebraka, który na'rVn!e 
zaczepiał pr~c~hedr'ćw. PcE- 
f'?.nt usllcv.’- ł  żebraka urrr.ąć.
0 :*a ‘ rJ rzu^*l c’ę ra prErjarPa 
i zaczął go kopać i gry::': w rę­
ce, przy czym trd^rrd „b --

vr >v   Cr.vtn rzucił
îę do ucieczki

Policjant chwycił zbiega i od 
prowadził do komis. Awantur­
nikiem okazał się Władysław 
Lidak, (Anncpcl), zawodowy że 
brak, karany już za opór poli­
cji.

Pobi-y r :<
■720=7 r - " " -

trr r. r**a- 
1 cbarza w ra:bu- 

la'orl:łm filii Pcgotcwla, lc*ćrv 
r 'w v r:1***t rc*h.-czer*c i r^der- 

Iwanic oalców nrawei ręki



Sir, a

Ha roł tygffym wtfrofcrecis Lcctfria

if§ fi mocarstw totalnych
V7 najbliższych godzinach o- 

czekiwous jest ogłoszenie przez 
Maes-olinlcgD postanowienia rzą 
da włoskiego opuszczenia Ligi 
Narc-dów. W ten sposób po Ja 
pc-nii i Niemcach trzecie mocar 
stwo opuści genewską instytu­
cję.

Iką&ilk

Dobre obiady
Wielki był ból wdowca, pana 

Onufrego, kiedy patrzał, jak je­
go jedynaczka, Jasia, starzeje 
rie z roku na rok, a nikt jakoś 
się nic siara o jej rękę.

To też rodeść napełniła je­
go cerce, gdy pewnego razu u- 
'iało mu cię zaprosić na obiad 
doklcra Psz tyki cwicza.

—  Doktór —  tłumaczy! wzru 
/zonej. córce —  też jcct wdow- 
:t„;. Skuł się na rcsiauracyj- 
rym wlkcle i marzy o domo- 

*vyn ognisku, a przede wczyst- 
.xim o domowej kuchni. Jego 
*ię nie weźmie na czułe uśmie­
chy i przewracanie cezami. Je­
go, uważasz, można tylko wziąć 
i'.a debry sznycel na smacznny
krupnik *•*

Obiad wypadł doskonale. 
~cktór by! zachwycony. Przy 
pcnildcrcwcj zupie słodko spoj­
rzał w oczy panny. Janiny, przy 
kurczakach pocałował ją w rę­
kę, a przy francuskim kompo­
cie zachwyt jego nie miał gra­
nic.

—  Takich chwil — westch­
ną! —  chciałbym przeżyć wię­
cej.

— Prosimy częściej! —  za­
wołali prawie jednocześnie pan 
Onufry i panna Janina.

I doktór zaczął przychodzić 
na obiady coraz częściej.

—  Nic ma to jak domowe ty  
cle i cło mewa kuchnia —  wzdy­
cha! tęsknic po każdym obie- 
ctzie,

1̂  pewnego razu, gdy panna 
Jasm wyczła z pokoju, rozpo­
czął nieśmiało.
_ —  Chciałem pana o coś pro­
sić .. Taicie obiady to balsam r.a 
mój schorzały żołądek... Gdy­
bym miał taką gosposię w  do­
mu byłbym zdrów i wesół...

-y  Nareszcie! —  zabiło moc­
niej cerce szczęśliwego gospo­

darza.
—  Czy pan domyśla się o co 

■-■hcę prosić?
—  Na*uralnie! —  promieniał 

pan Onufry.
— I pozwoli mi pan zabrać 

ją do swego demu?
y~ Panu niczego nie odmó­

wię! —  capa! ze szczęścia oj­
ciec panny Jasi.

— Dziękuje, bardzo dzrę!:u- 
ję! — ściskał mu dłcń doli ór. 
—  Cry cna tylko nie ma ko­
chanków?

—  Ależ co znowu?!
— No lo świetnie. Do ja tego 

r.e lubię. A  ile pan jej płaci 
/niesie-znic?

— Komu?
— Ja1"'o kemu? Pańskiej ku 

charcc, Ko'arzyn’c.
Pan Onufry osłupiał.
—  Co?... Jak?... Nie rozu­

m em ..
—- Czc*o ran rie rozumie?— 

zdziw ł się doktór. —  Pan mi 
sam pozwolił zabrać Katarzy­
nę...

— \71ęc pan ją miał na my­
śli?

— A  kc*c? Przecież to ona 
tak świetnie Wetule.

Napcleaa Sądek,

Krok włceki będzie w rzeczy 
wistości jedynie oficjalnym po­
twierdzeniem istniejącego od 
2 lat sianu rzeczy. Z chwilą 
bowiem rozpoczęcia akcji anty 
włoskiej w Genewie, w związ­
ku z wyprawą abisyńską, W ło­
chy nic trały udziału w pra­
cach Ligi Narodów. Udział ich 
byt nieoficjalny i ograniczał się 
albo do ebreny wiernego stano 
winka, albo cło utrudniania pra- 
cy.

Mimo różnych jednak trudno 
ści, na jakie Włosi napotykali 
w Genewie, nic opuścili tej in­
stytucji, nie poszli w ślady 
swych sojuszników Japonii i 
Niemiec. Mussolini zdawał so­
bie bowiem sprawę z tego, ie  
L:ga Narodów może się przydać 
v/ różnych momentach. Nie 
chciał otwarcie przekreś^ć 
wsp ólpr a cy m: ę dzyn ar odo we j.

Włochom chodziło właści­
wie o  jedno mocarstwo: o An­
glię. W Rzymie ńie oszczędzo­
no wysiłków zmierzających dc 
osiągnięcia porozumienia z Lon 
dyn cm, używając do tego róż­
nych metod.

Raz przemawiano językiem, 
pełnym r/y szukanej grzecznoś­
ci, to znów atakowano i grożo­
no. Rezultat pozostał ten sam 
Londyn nie kwapi się do poro­
zumienia z Rzymem, W tych 
warunkach Mussolini zdecydo­
wał się pójść po innej drodze 
i zerwać formalno związki, łą­
czące W łcchy z Ligą Narodów 
i staną w  jednym szeregu o- 
kok Japonni i Niemiec.

Blok mocarstw totalnych zo­
stał więc scementowany. Czy 
fakt ten może pociągnąć za so­
bą jc^zcre dalsze nastenstwa?

(Dokończenie cbok)

B E Z P Ł A T N I E
G W I A Z D K Ę
OTRZYHUIE KAlDY

W  celu spcpularyzow-nia naczepo epokowego dzieła p. t. „Powaztch 
ny Lekarz Domowy" wśród calszerszycb warstw Społeczeństwa przezna­
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią­
zanie niżej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać 
pg. naszych warunków następujące wartościowa premie;

Z U P E Ł N I E  D A R M O
maszyny do szycia
cparcly rkdiowe 
rowery damskie i męskie 
pslelcny walizkcwc 
rparały fologrcflcsn® 
skrzypce i mandoliny

wielką 0 ość hmych

W
craz

zegarki merkle i dcmslde 
b-cliana slotowa 
sztuki płótna (po 17 mtr.) 
kupony ca ubrania męiklo (po 3 mir.) 
kupony jedwabiu na suknie (po 4 mtr.) 
kełdry wetewe

nagród jak cenne dzieła literackie I Ł p.

z-r-w-m c-c-c z-r-w- d-c-
Kreski należy zastąp’ć literami w t-.n sposób, aby otizymać znane przyśle-

wie Indowe.
Wykorzystaj okazję, klóra catlorza się rcz w życia. Niema żadnego 

ryzyka —  niepowodzenie wykluczano. Kridy otrzymało nagrodę.
Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 

podać czytelny i dokładny adres. Adresować*
Wydawnictwo PGPULARKO-NAUKCWE, Łódź, td. 6 -go Sierpnia 16/K. 

ŻADNEJ FILII NIE PC SIADAM Y.

Ntjwfetaa kK*a pawietnaa
w  któtej t t z 'ę ‘3 u d z a l  zg drą sto sam cIo:6'J»

SARAGOSSA. — Wczorajsza, rii lo!nic'.wa. W  bitwie tej bra- 
bitwa powietrzna w okolicach -  *»/«■• a,.,
Sarlnęna była jedną z najwięk­
szych w  dotychczasowej histo-

b  udział z górą sio samolotów. 
Samoloty powstańcze górowały 
wyraźnie nad przeciwnikiem. 
Około 20-tu aparatów nieprzy­
jacielskich po większej częśń 
typu „Curtiss" spadło na zie­
mię w płomieniach. 10 innych 
Camelotów podziurawionych ku 
lami karabinów maszynowych, 
musiało się wycofać z walki.

Po stronic powstańczej znisz­
czeniu uległ tylko jeden samo­
lot.

Ufiep^Hfe
ZAPARCIE STOLCA
zatruwa organizm. pogqrsza 
samopoczucie, odbiera apetyt, 
oraz chęć i zdolność do pracy

ZIOŁA Z GÓR HARCU
DSA IA U E R A  

stosowane przy zaparciu (ob. 
strukcji) sq łagodnym natural­
nym środkiem przeczyszcza­
jącym, wydalają niestrawione 
resztki pożywienia, stosują się 
również skOtecznie w choro­
bach nerek, wątroby, pęche­
rzyka żó łciow eg o  (kam icy) 
reumafyźmie, artretyźm ie. 
h e m o r o i d a c h  i otyłości .

F L E U R S
d eYA R S O YIE

% a jrricd ru jy sx *
P E R F U M Y  I

W O D A
K W I A T O W A

LOTOS -  WARSZAWA

ODBIORNIKI NRJUUVZSZEJ JAKOŚCI!

Raczej nie.
Liga Ilarcdów straciła nie­

słychanie wiele w ciągu ostat­
nich lat. Nawet najbardziej za­
gorzali zwolennicy instytucji £ć  
newskiej mogli się przekonać 
że w swej obecnej fermie i pc 
staci, nie jest ona w etanie zape 
wnić jakiejkolwiek skutecznej 
pomocy zaatakowanej stronie, 
nie usunęła z powierzchni groź 
by wojny, nie zahamowała wy i 
cigu zbrojeń, n?e przeprowadzi - 
la międzynarodowej  ̂ wspólprr. 
cy gospodarczej czy flnanccwc! i 
wielu innych bolączek w :pżł 
czcsnych.

W  tych warunkach rzecznicy 
Ligi Narodów zastanawiają się 
nad planem reformy tej insty­
tucji, jako jedynej dreg», wiodą­
cej do ratunku. Zdają sobie je­
dnak sprawę z tego, źe w ebee 
nej chwili trudno reformy wpro 
wadzać i dlatego czekają. Przy 
Genewie pozostały li tylko po­
zory. W  rzeczywistości bowiem 
zarówno Anglia, jak i Francje 
załatwiaja najistotniejsze^ zsgad 
nicnła polityczne pora Ligą,

Wic o  uwagi v/ kołach polity 
cznych orświęcatą podróżom mi 
nistra Dolbosa. Szczegó^^ zain 
tercsowairo v/zbndz:Ia w ’zyta 
m’nicfra S*?raw Zagranicznych 
Francji w  Polsce.

Prasa europejska nie szc zę d zi  
słów uznania fo k k e j polityce
zagranicznej, która \vvtrv.’ 
rm^rza do ugrunter/arka rok  o 
ju. Z racji pobytu tn!n. Dcłbosa 
w Polsce .dz!cnniki francuskie,

bez zastrzeżeń, wykazały pclne 
zrozum'cnie dla eolskich żądań 
kolonialnych, przedstaw. cnych 
min. Dclbcecwi przez min. Dec­
ka.

NIesiety, sprav/y te nie będą 
zbyt szybko jeszcze zzlztwlzne, 
ale zważywszy, iż znajdujemy 
się właśnie w okresie, kiedy in­
ni zgłaszają swe je pretensje ho- 
lcr>’alne, nie możemy milczeć,

Japonia posuwa się zwycięs­
ko naprzód. Po zajęciu Szang­
haju przyszła kclej na Nr.nkin, 
Największe m'asta rHźskie od­
padły cd macierzy. Plany jzooń 
skie reallzcY/ano są w szybklm- 
tempie.

Dziś nie uNga już wątpliwoś­
ci, że Japonia pokona na tere­
nie chirskira w lelkc moear- 
slwa: Stany Zjednoczone, An­
glię i Rosję Sov/lecką. Jest to 
jednak:*c również klęską i in­
nych białych, państw posła* 
d-dącyrh poważne interesy w 
Chdnach.

Następstwem chc-n^ga zwy­
cięstwa, podboju Chin, będzie 
zarjowrlo v/yrugcwanie v/yly- 
wów obcych państw z tego te­
rytorium.

Japonia prz-z nedperz^dko* 
wanie sobie tak cibrzynkch te- 
ronćv/ weszła w  res^d-nie n'e 
zbędnych surowców i tym sa­
mym ugruntowała swoje moc­
ne stanowisko w /  zji.

Japonia ro  rrz d^ugi na orze*, 
slrzeri ldlku lat udowodniła, że 
notrafi wbrew wszystkim, prze­
prowadzać to, cz«ego pragnie.

Dyesaiji mojuwj-  h ą m z n
r»JUdia tfiiś da Rz«mu

Dziś wyjeżdża do Rzymu ce­
lem rewizytov/an‘a komba‘ an- 
tów Y/łcskich delegacja polska 
wojskowo - legionowa z gen. 
Wieniawą Długoszowskim na 
czele.

Delegacja zawiezie do Palii 
urny z zicm'ą z grobów płk. 
Franciszka Nullo i pik. Stani­

sława Ccchicgo — garba^ezy- 
kow i uczestników wafle o nie­
podległość Polski, poległych w 
Powstaniu Styczniowym.

Urny zos'aną dziś przekaza- 
przez komendęne naczelną'

Związku Legionistów w salo­
nach recepcyjnych na dworcu 
Głównym w Warszawie.

- in|D'ą2Wl'' : m n,b :. JLM9 łvtłlT l.i
, z io e ,

Ki . TO J  f
\  Dra B;R i if, .1 >

K TÓ RE STOSUJE SIĘ V/ NASTĘPUJĄCYCH CHOROBACH;

Nr 1 —  w kaszłu, astm*e, rozedmie płuc . . . . . . .
Nr 2 —  w reumetyźmie, artretyźmie, złej per o mi ani t materii, nie­

czystości cery, chorobach skórnych .......................................
Nr 3 —  w chorobach iołądkowo-kozkowych, wątrobowych, żółta­

czce .............................................   . . . . . . . . .
Nr 4  —  w chorobach nerwowych, bólu głowy, bcxecnccś©.\ ogólnym 

wyczerp:xnóu . , . , ? . * . . ,
Nr 6 —  w niedokrwistości ł ogólnym osłabieniu a s . . .  
Nr 7 —  w chorobach nerkowych i pęcherzowych 
Nr 9 —  przcczycnoz.a;ące w chronicznym zatwardzeniu i chem^oroi- 

dach

2.50

360  
* 20 
3 .—

153
Do ncbycia w oryginalnym cpcLowrn'u rr eplekack, sldsdzch aptecznych 

I ircgsrlach lcb w r/ytwórnl 
,-POLHERBA**, KRAKÓT7, Pod^órro, I kr. Kr 48.
Zainteresowani otrzymują na żądamc darmo z wytwórni bccczurę.

Sftiaw l(9fa;ł?4f̂  w
BUENOS AIRES. W miejsca! nicclo w chv/ili usiłowania opu 

wcści Rosario w czasie przed- szczenią teatru, ciężki lub lże)- 
stawienia teatralnego runął na szc cbrażenia. Stan trojga ran- 
widizów sufit, powodując nieby- nych jest beznadziejny. 
v/ałą panikę. Kilkaset osób o d - !

NAJMILSZY PODARUNEK 
NA GWIAZDKĘ

W ohnow odznaczony 
Knyżom  Zasługi

Dowiadujemy się, że właści­
ciel znanej kolektury warszaw­
skiej, p. J. Wolanow odznaczo­
ny został Krzyżem Zasługi za 
djałalniość na polu społecz­
nym. I

P O Ł A  R  M  O l!
Z powodu kryzysu oddajemy 5 cennych ks?ąź: 
tylko za zł. 3 85 Oto one: 1) Adwokct I doradę 
dcmowy. Wz^ry odwołart podatkowych, skarg s: 
dowych, psd'ń do władz i urzędów. Sprawy c£zi 
kucy;nc, majątkowa, eksmisyjne, rolne, budowl: 
ne, spadkowy wekslowe. krcdylowe: wo:skov/ 
małżrńck e. Wzory umów dzierżawnych, ofert, pc 
dań o pracę i t. p 2) Newy sekretera dla wenys 
Uch. \7 zo-ry Lrtów pryv/atnych. efert, ped-ó i t. 1
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Z:.trzym ~m  p r .--- 'yżUutijąccgo amanta, w raca Jadzia do 
i  Grct>ov«a. T -n  pac^acaw-a za wszclltą cenę dopiąć 

swego czla : dow iedzieć się, czy ma do czynienia z „Chlc&ia- 
kow em  w spódnicy". Po krótkiej wymianie zdań, wy/muje 
* szuflady list i podając Jadzi, pyta:

—  Czy to pani wysiała list do  Krakowa, księżno?

Jadzia czyni nadludzki wysiłek, by zamaskować 
nicpckój i zdenerwowanie, jakie odczuwa na widok 
lislu. Wie, żc te chwile są decydujące.

Uśmiecha się lekko i palrząc spokojnie Grobo­
wi w oczy odpowiada:

—  Jeśli klcś z nas miał napisać ten list, to chy­
ba pan a nie ja, panie Grobow. Nie mogłam napisać 
tego lislu, chociażby z tego względu, że nie znam 
języka, w  klćrym z os lał napisany...

— To znaczy, że pani się nadal wypiera wszy­
stkiego?!... Pani twierdzi, że lis'u tego nie napisa­
ła? —  py l a z ironią w głosie szef ochrany.

—  Mój panie, pan będzie łaskaw skończyć z tą 
całą kened ą! —  Jadzia wslaje z krzesła.

—  Skończę księżno z tą komedią... na pewno 
skończę... ale wtedy, kiedy otrzymam odpowiedź te­
legraficzną na mc je pytanie wysłane w pani sprawie 
do Petersburga... na pytanie: czy księżna Woronce- 
wa wyjechała na inspekcję więzreń z polecen‘a Mi- 
n V cr : ” ;a Sprawiedliwe*"i... —  Każde słowo Grobo­
wa wpija się w serce Jadzi, jak ostry nóż. — Mam 
nadzlc‘ę, żc prmi rte ma nic przeciwko temu?... Od­
powiedź nadejdzie bardzo szybko... —  dodaje z na­
ciskiem.

—  Proszę bardzo... Ja się rozwiązania tej sytu­
acji nic boję —  wymusza zc siebie Jadzia odpowiedź. 
—  Ostrzegam jednak pana, źc czynię go odpowie­
dzialnym za mój areszt... Postaram się o to, by Ba- 
tiuez^a-Car zainteresował się tą sprawą...

Jadzia nie spuszcza z tonu. Mimo, że zdaje sobie 
sprawę z groźnej, prawic beznadziejnej sytuacji, w  ja­
kiej się znalazła, zachowuje się wyniośle. Ten jej jest 
pewniejszy, więcej lekceważący niż przed tym.

—  Niestety, ubolewam bardzo... Nie mam jed­
nak innej rady... Nie rncgę inaczej postąpić... Jestem 
zmuszony zatrzymać panią do czasu aż otrzymam 
depe-zę z Petersburga —  Grobow jesi nieugięty.

Jadzia protestuje, krzydzy, grozi Nie otrzymu­
je jednak żadnej odpowiedzi. Grobow siedzi naprze­
ciwko bez słowa. Naciska dzwonek.

Do nckoju wchodzi adiutant jego.
—  Proszę odprowadzić tę panią do aresztu —  

rozkazuje.
Agent wyprowadza ją mimo protestów z pokoju.
Grobow łączy się ze stacją telegraficzną, i prosi 

o wysłanie do Petersburga depeszy o treści nastę­
pujące;:

„Minis*erstwo Sprawiedliwości. Petersburg.
„Czy Ministerstwo Sprawiedliwości wyda.o list 

polecający księżnie Annie Worcncewej, która wyje­
chała z ramienia „Towarzystwa pomocy więźniom** 
na inspekcję więzień sybirskich.

Proszę o natychmiastową odpowiedź. Potrzebna 
jest dTa stwierdzenia tożsamości pewnej osoby, która 
w  związku z tym, została na mój rozkaz zatrzymana**.

Grobow, szef ochrany w Omsku.w
O drugiej w nocy udał się Grobow z powrotem 

do restauracji. Tam już nikogo nie zastał. Kelner 
oświadczył mu, że przed chwilą całe towarzystwo 
opur-;*o lokal.

Nie miał innej rady jak udać się do domu. Całą 
noc jednak nie spał. Sprawa, której nie mógł dotąd 
zaław lć ciążyła mu, nie dawała spokoju.

Mimo przekonania, że ma do czynienia z „Chle- 
stakowem w spódnicy** prześladował go stale jakiś 
cień powątpiewania.

Mcże... kto wie... Może to jednak księżna Wo* 
ronccwa?... Co wtedy wyniknie z tej całej awantu­
ry?...degradacja... utrata stanowiska... majaczyło coś 
w głowie.

Kiedy nazauiirz przestąpił tylko próg swego ga­
binetu zadzwonił telefon.

— WasilJi N;koła;ewiczu? Tu Obuchów! Dzień 
dobry! No co? Przegrał pan zakład ha?... Przepiliś­
my wczoraj cale pańskie pięćset rubli... che, che, che!

— Mnie s;ę zdaje, że przepiliście nie moje, ale 
pańskie pieniądze —  odpowiedział spokojnie Gro­
bow.

—  Che, che, che... Pan potrafi nadrabiać miną... 
Wstydził się pan wrócić z n'czym do nas do resta­
uracji, co?... A  ia Wasilij Nikcłajew iczU posłałem 
księżnie Annie Woroncewej bukiet pięknych róż...

—  Niestety... księżna nie będzie mogła przyjąć 
pańskiego wspamałemysinego daru...

—  Dlaczego?
—-  Siedzi w  kozie...
—  Co-o? Wasilij Nikołajewiczu bardzo pana 

proszę, niech pan nie kpi ze mnie... nie lubię takich 
żartów...

—  Nie kpię... księżna siedzi...
—  I pan odważył się aresztować ją?! — podzi­

wia naczelnik więzienia szefa ochrany. —  Ambicja 
co?... Pan chce koniecznie wygrać te pięćset rubli... 
co?... Nic z tego nie będzie braciszku...

—-  Pędzie, będzie., na pewno będzie...
*— To pachnie wielkim skandalem Wasilij Niko­

łajewiczu... Jak się pan odważył aresztować damę 
t  „tych sfer’*?

— Obuchów, niech pan głupstw nie plecie....

—  To pan postąpił jak głupiec! Niepoczytalny 
krok! Czy panu naprawdę zależy na tych pięćset „je- 
katierińcach**?...

—  Idiota!

Grobow odłożył słuchawkę telefoniczną i opu­
ścił się całym ciężarem na fotel.

Hm... Obuchów mcże go wyzwać na pojedyne-ii... 
Wszystko by wzięło pomyślny dla niego obrót, gdy­
by z Ministerstwa z Petersburga przyszła dobra ôd­
powiedź... że księżna Anna Woroncewa nie dos ała 
żadnego listu polecającego... nie znają takiej w Mi­
nisterstwie... Ech!... gwizdałby wtedy nâ  Obuchowa 
i całe towarzystwo... naczelnik więzienia przepra­
szałby... błagał o przebaczenie...

A  jeśli będzie wręcz odwrotnie? —  nie może się 
izić od tej natrętnej myśli. —  Jeśli z Petersbur-opędz:

Co wtedy bę-

'T W W fBOLU GfcOWYl
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ga przyjdzie odpowiedź twierdząca?., 
dzie?... Jak się z tego wyliże?...

Siedzi w fotelu i patrzy się co chwilę na zega­
rek. Odpowiedź może przyjść najwcześniej o trzeciej 
po południu. Teraz jest jedenasta.

Siedzi jak na rozżarzonych węglach. Odmówił 
wszystkich audiencyj... wszelkich przyjęć... Nie prze­
słuchiwał dziś ani jednego więźnia, nie sprawdzał 
ksiąg... Nie mógł myśli zebrać, nie wydał ani jedne­
go rozporządzenia...

0  pierwszej wszedł do pokoju adiutant i wrę­
czył mu zapieczętowany list od Obuchowa. List ten 
był pełen wyzwisk pod jego adresem, a zakończył 
go Obuchów następująco:

„Zawiadomiłem gubernatora o pańskim nieodpo­
wiedzialnym postępowaniu. Pan drogo odpokutuje 
za tę awanturę.

Dymisja pana jest nieunikniona. Jestem pewny, 
że pan znajdzie się pewnego dnia w jednej z cel wię­
zienia, gdzie ja jestem naczelnikiem".

Grobow zbladł. Ręka w której trzymał list za­
częła się trząść.

Nagle podskoczył, podarł list na drobne kawałki 
i wrzucił do kosza pod biurkiem.

Zaczął się przechadzać nerwowym krokiem po 
pokoju.

A  może ta kobieta jest naprawdę księżną Anną 
Worcncewą? — powracała wciąż ta nużąca myśl. — 
Co wtedy będzie?... Co ja pocznę...

1 była chwila kiedy żałował popełnionego kro­
ku. Po co aresztował tę kobietę?... Po co się narażał 
władzom?... Kto wie jak głęboko ugrzązł w  tym bło­
cie?... Przy tym tak go obrażono... Jego —  Grobo­
w a —  szefa ochrany spoliczkowano...

Tak spędził czas do godziny trzeciej. Po upływie 
trzeciej zaczął się jeszcze bardziej denerwować. Aż 
wreszcie zjawił się w pokoju adiutant i przyniósł 
długo oczekiwaną depeszę z Petersburga.

Drżącymi rękoma rozdarł Grobow depeszę, oczy 
jego piespokojnie latały, zdania na papierze dwoiły 
się przed oczyma. Z trudem zdołał przeczytać te kil­
ka zdań:

„Ministerstwo Sprawiedliwości komunikuje, że 
nie zna żadnej księżny Anny Woroncewej. Nie wy­
dało żadnego listu polecającego, nie wysłało nikogo 
na inspekcję więzień sybirskich".

W  miarę czytania, twarz Grobowa rozjaśniła się, 
oczy błyszczały z radości, usta rozszerzyły się w sze­
rokim wesołym uśmiechu.

—  Od razu wyczułem, że to jest wyczyn buntow- 
szczyków! Podła kobieta! —  odezwał się do adiutan­
ta. —  Teraz dowie się co to znaczy spoliczkować 
Grobowa!... Płakać będzie jak bóbr!... che, che, che... 
Zwyciężyłem!...

(Dalszy ciąg jutro).
O Ś
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Gzfem zyia z mleczami
Piękną kelnerkę z mleczar­

ni studc-m nazywali no prostu 
Doro*ą. Nikt nie znał jej naz­
wiska, nawet Piotr Eren1, stu­
dent os'atniego roku politech­
niki, który od kilku miesięcy 
był stałym gościem mleczarni, 
nie znał go.

—  Panno Doroto, —  zapytał 
pewrego dnia Pio‘ r i poczerwie 
niał jak rak —  może... może 
pani chce ze mną iść do kina? 
Przecież dzisiaj m i pani wolny 
wieczór. Już od dawna chcia­
łem panią zaprosić — przyznał 
się rakłcpotany. — Czy pani się 
zgad.-.n?

—  Tak, o godzinie ósmej bę­
dę na rogu Camulet i Lexinglon 
Avenłłe.

—  Doskonale! —  rzekł Piotr, 
zerwał się z miejsca i szybko 
się pożegnał.

Pio‘ r zakochał srę w Dorocie 
od pierwszego we'r rem a, ona 
również go pokochała i w ty­
dzień no pierwszej randce za- 
rę~z~di się.

W  pec~ą'kach października 
przed mleczarnią zatrzymała 
się piękna limuzyna, z której

wysiadła elegancka dziewczy­
na.

— Nazywam się Zuzanna 
Webbsler — przedstawiła się 
Dorocie i chciałabym z panią 
pomówić o Piotrze Brencie. Je 
śli pani będzie wkrótce wolna, 
możemy razem zjeść obiad.

Dorota poczuła jak serce kur 
czy się jej z bólu. Wiedziała, że 
nie może walczyć z tą dziew­
czyną. Już teraz nie miała siły 
odmówić jej.

— Za,pięć minut będę wolna.
— Chyba pani zna mego bra­

ta Normana, który jest kolegą 
szko!nvm Pio'ra —  rzekła Zu­
zanna, gdy zajęły stolik w po­
bliskiej restauracji. — Wczoraj 
po raz pierwszy rozmawiałam 
z Piotrem, ponieważ bawiłam 
orzez wiele lat za granicą. Zna 
łam go dotychczas tylko z li­
sków i fonografii przysyłanych 
mi przez brała i wyobraź-łam 
sobie, że mogę go pokochać, od 
wczoraj zaś rzeczywiście go ko 
ch.-n...

Jego przyszłość jest zapew- 
” :cna, gdy wstąpi jako inżynier 
do zakładów mego oka. ale...

— przerwała w połowie zda-j 
nia i wymownie poruszyła ra­
mionami.

—  Czy pani nie przypuszcza, 
że Piotr jest na tyle zdolny, że 
potrafi się wybić o własnych 
siłach?

— Nie, jest to wielki dzie­
ciak, któremu jest potrzebny 
klcś, który by nim kierował, 
który zna życie...

— W  jakim celu pani mi to 
wszystko opowiada? — zapy­
tała zniecierpliwiona Dorota.

Zuzanna zapaliła papierosa i 
zapytała cynicznie:

— Tle?
— Nie rozumiem.
— Fe chciałaby pani za po­

rzucenie go?
— Jak rani przypuszcza, co 

by powiccVał Pio'r, gdyby się 
dowiedział o pani ofercie?

— Pani oczywiście powtórzy 
mu mszą rozmowę?

— Nie, nie uczynię tego, po- 
niewai nie chce. aby wiedział 
jaka pani jest okrutną i wyra­
chowana.

— To pani jest okrułna. 
Niech pani mu pozwali wyko- 
rz^s*ać okaz‘ę... N:ech m ri eię 
nad tym zas'anowi. — Zuzanna 
podniosła się. — Jeśli
on przy pani, to zakłady Webb 
stera r :e zaangażują go.

—  Nie porzucę Piotra — rze

kła stanowczo Dorota —  tak 
długo, jak on mnie kocha. W ie­
rzę w niego i wierzę, że wybi­
je się bez pani pomocy.

Piotr postanowił na wakacje 
zimowe nie wyjeżdżać, ale tuż 
przed wakacjami był bafdzo 
przybity. Dorota prosiła go, a- 
by powiedział, co go dręczy i 
w końcu Piotr zakomunikował 
jej, że Webbster zaprosił go do 
siebie do Chicago. U nich w 
domu pozna kilku poważnych 
przemysłowców,

— Przyjm zaproszenie —  rze 
kła Dorota.

—  Nie chcę, abyś sama spę­
dziła świę’ a.

— Ale Piotrze, przecież tu 
idzie o twą przyszłość, nie chcę 
ci stać na drodze.

— A  więc jeśli nalegasz, po­
jadę ,ale za kilka dni wrócę.

Po trzech dniach wszystkie 
gazety doniosły, że Piotr Brent 
zaręczył się z córką magnata 
przemysłowego, Bebbstera.

Gdy następnego dnia Piotr 
się obudził, z trudem mógł ze­
brać mvśli. Powoli jak z mgły 
wyłaniały się obrazy z wczo-, 
rayzej pyatyki. Magle przypo­
mniał sob:e, że kio mu powie-: 
dział, że jest zaręczony. j

— Nic z togo nie będzie! — ! 
krzyknął. — Byłem pijany. Te-j 
raz wracain do Doroty^ l

Z dworca udał się wprost do 
mleczarni. Ale tam już nie by­
ło Doroty. O d  jej koleżanki do­
wiedział się, że Dorota przeczy 
tawszTT gazetę, wymówiła posa 
dę i wyjechała do Nowego Jor 
ku.

Dwumiesięczny pobyt w  No 
wym Jorku pochłonął wszyst­
kie oszczędności Piotra. W koń 
cu znalazł jakąś pracę, ale to go 
nie zadowoliło. Każdego wie­
czora do późna w nocy wałę­
sał się po ulicach i odwiedzał 
każdy bar restaurację i mle­
czarnię, przypuszczając, źe tam 
w końcu znajdzie Dorotę.

Pewnego wieczora przestąpił 
próg małego lokalu. Zmęczony 
opadł na krzesło. Nie uniósł 
głowy, gdy przystąpiła do nie­
go kelnerka, aby się dowiedzieć 
czego sobie życzy spóźniony 
gość.

— Doroto! — rzekł, biorąc 
ją w ramiona — będziesz mog­
ła mi wybaczyć?

— Nie mam ci nic do wyba­
czenia. Myślałam tylko, że już 
mnie nie kochasz!

Po kilku chwTach Doro*a za 
mknęła sklep. Obom wvssM ra 
ulicę, Było . zimno. Nic czuli je­
dnak tego. Byli szczęśliwi. W 
końcu bowiem odnaleźli się, od 
naleili siebie i szcZeście,*
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^H h 8  ̂ A lw .  A leksandra
Hj .ii I  m. D ionizego.
u f  I  Słow iański: W oE-
■  R ^dura, S ul: woja.

_  R Słońca wsch. 7.36,
^ ru d zk i! 1 ^ = h . 15.23.

 ̂ B K siężyca w schód :

i e s t c r t a  p o d a j e
1501 K oronacja Aleksandra Jagiellon 

czyka.
1536 Zmarł w Grodnie król Stefan Ba 

tory.
1812 Zmarł na Ukrainie Stanisław 

T rem becki, w ybitny poeta St. 
Ariguot a.

1860 U rodził się na Kujawach Jan 
Kacprowie z.

P R ZY SŁ O W IA  
W ędruj z cnotą bracie, a szczęście 

spotka cię.
H U M CR WIELICI LUDZI 

Z życia  E ałuckiogo: Pew nego razu, 
gdy Bałucki był już znanym pisarzem 
i autorem kliku szituik, otrzym ał prze 
syikę pieniężną, którą musiał jednak 
o so b o c ie  pod jąć na poczcie . Przy o* 
k iccku  urzędniczka zażądała legity­
macji. Bałucki jej nie posiadał.

Ni owici myśląc, rozp iął kamizelkę 
wyciągnął języczek  koszuli na 
w ierzch, gdrie był w yszyty jego m o­
nogram M. B. i zapytał:

—  A  czy  to nie w ystarczy szanow ­
ne i p o c i?

N o i w ystarczyło.

Nieudana zemsta Mstenakaweja
P r z e ło ż e n i tece zetfa! itm e w in n ^ n r?

Komendant posterunku w Ko 
rytnicy przo-d. Józef Rusiniak 
otrzymał w styczniu 1935 r. po­
lecenie przeprowadzenia poszu­
kiwań broni, przechowywanej 
nielegalnie przez chłopów.

Przód. Rusiniak udał się do 
wsi wraz z posterunkowym do 
zagrody wieśniaka Klidy, któ­
ry uprzedzając jakby rewizję, 
złożył zameldowanie, iż paro­
bek ukradł mu rewolwer. Re­
wolwer jednak znaleziono i 
przód. Rusiniak spisał protokół.

Wieczorem na posterunek 
przyszła Klidowa i G św iad czyła , 
że w czasie przeszukiwań zg nę 
ło z szuflady 20 zł. Klidowa da­
ła do zrozumienia, że nie zrobi 
użytku z tego faktu, o ile przo-

PASTA o o y-K&Oy/
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Z D R O W E

i
KUP N A  GWIAZDKĘ

doskonołą  gwarant cwaną maszynę do 
szycia, haftu, endkowanla, meTeżko- 
wania za 160 złotych  gotów ką —  ra­
tami. Polski D cm  H andlow y KRY- 
SZER, K raków , Zwierzyniecka 6. 
W yćz. 14. Żądajcie cenniki darm o!

Jak Hj^to potwornego mortie
Opinia publiczna Francji je- j zgłosił się Niemiec Schott, któ 

szcze ciągle znajduje się pod ry zdołał złożyć alibi. W toku 
silnym wrażeniem ujęcia najpo­
tworniejszego zbrodniarza na­
szych czasów, Suaerbieya, vel
Viedemanna, vel Karrera.

W  jaki sposób policja fran­
cuska wpadła na trop zbrodnia 
rza?

Przed pewnym czasem w  wił 
li „Mon Plaisir" w Saint Cloud 
znaleziono zabitego pośrednika 
mieszkaniowego Lesobra. Przy

przesłuchania zeznał, że jego 
siostrzeniec Frommer, który
znikł przed pewnym czasem,
wspominał o przyjacielu Wie-
demannie, którego niedawno 
odnalazł w Paryżu.

Frommer odsiadywał karę
za przestępstwo polityczne w 
więzieniu frankfurckim i tam 
poznał Widemanna, który był 
skazany na kilka lat więzienia 

zabitym znalazła się wizyto w - , za oszustwo, 
ka z nazwiskiem, Schott. Pewnego dnia Frommer opo-

Po kilku dniach do policji wiedział Schottowi, że odwie- przytomności umysłu. Ujrzaw- 
mmmmmmmmm 1 dził przyjaciela w jego willi w szy stojący w pcbllżti na stoli-

cje. Wywiadowcy zadcśćuczy- 
nili jego prośbie i wyjęli doku­
menty.

W  tej samej chwili zbrod­
niarz, doszedłszy do wniosku, 
że jest zgubiony, z błyskawicz­
ną szybkością wyciągnął z ma­
rynarki rewolwer i zńczął strze 
lać do wywiadowców.

Jeden z wywiadowców został 
dwukrotnie ranny i osunął się 
na podłogę. Drugiemu zaś kula
na szczęście ześlizgnęła się po 
skroni, lekko go raniąc.

Wywiadowca ten nie straci!

to niestrudzony bojownik przyrodoleczmctwa. 
W  zdrowym ciele zdrowy duch 1 Oto jego hasło. 
Dlatego pija dziś miliony ludzi codzienn.e
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Okazyjne kupno
czyli: „0  powitym klawitymbate"

(A.E.) — Nie pożałujesz pan | użytku, o wiele się z niego na- j go należy willa i przesłuchano 
go, panie Markus7 —- mówił leżycie nie obchodzono? jjej właścicielkę. Oświadczyła o-

Przy chodzę raz do Markusa * na, że willę zajmuje niejaki Kar 
w gości, to jego żona się drze,

La Voulzie“ w  St. Cloud.
—  Z opowiadań siostrzeńca 

wywnioskowałem — zeznawał 
w dalszym ciągu Schott —  że 
ten Wiedemann jest podejrza­
nym jegomościem i prosiłem 
Frommera, aby nie spotykał się 
z nim.

Władze od razu doszły do 
wniosku, że ten podejrzany 
przyjaciel zaginionego Fromme­
ra musi mieć coś wspólnego ze 
zbrodnią,  ̂ dokonaną w  willi 
„Mon Plaisir" i śledztwo posz­
ło w  tym kierunku.

Przede wszystkim ustalono, 
że willę „La Voulzie“ zajmuje 
pewien sympatyczny, dobrze 
wychowany mężczyzna, około 
lat 30, o którym jego sąsiedzi 
wyrażali się bardzo przychyl­
nie. Następnie ustalono do ko-

Chil Blajman. —  Słuchaj się 
mnie pan i kup pan ode mnie 
ten fortepian. Co pan oszczę­
dzasz? Te parę groszy? Sto zło 
tych to nie są pieniądze.

— Nie chodzi o pieniądze, 
aliści po co mnie fortepian?

—  Dla przyjemności. Bę­
dziesz pan wiedział, że posia­
dasz pan siary, wiedeński me­
bel, który już ma osiemdziesiąt 
pięć lat.

—  Nie jestem antykwariat.
—  Żeby kupić taki rzadki for 

teplan, to potrzebujesz pan być 
Antek wariat? Czy tylko wa­
riat lubi posłuchać muzykę? 
Idź pan! Klawicymbal pan je ­
steś! Nie spodziewałem się usły 
szeć od pana takie słowa.

Pan Markus dal się przeko­
nać i kupił zachwalany forte­
pian. Że jednak instrument oka

jak stare kalesony, a on sztuka 
pięściamy we fortepian, żeby 
nie było słychać, jak ona się 
drze.

Fortepian był roztwarly, a 
jak zajrzałem do środka, to zo­
baczyłem, że tam stoją różne 
pudelka, fajansowy nocnik z 
odłamanym uchem i szczepacz- 
ka.

A  na fortepianie siedział ich 
mały Kubuś i jadł rosół z łyż­
ką. Ale z powodu on jest nie­
zdara, to zupa się ciągle wyle­
wała i akuratnie do fortepianu.

No to jak on mógł dobrze 
grać, ten instrument?

A co się tyczy te siedem kia 
wiszy, to rzeczywiście oni byli 
popsute od samego początku. 
Ale co to m o ż e  szkodzić stronie

zał się zupełnie niezdatnym do przeciwnej, się pytam? Mało 
tiżyihu, mając wir ód innych kra' ona ma innych klauńszy? Musi 
hów cż siedem zepsutych klawi akuratnie grać na tych siedem? 
szy._rrzcio nabywca pozwał pa **

Pen sędzia uznał żądanie pa­na LI-'rzeza, o zwrot pieniędzy. _
—  Trosze wysokiego pana sę na Markusa 

dzłego! —  bronił się pan Blaj- zasadził na jego rzecz całą 
man na rozprr* ’ie. — Jak fen wpłacona suma wiaz z koszta- 
fottepian mógł być zdatny do i mu

rer, który nieregularnie płaci 
komorne.

Ostatni raz zapłacił czynsz 
29 listopada. Data ta dała wie­
le do myślenia wywiadowcom, 
prowadzącym dochodzenie. 28 
listopada został bowiem zabity 
Lesobre.

Zrodziło się więc przypusz­
czenie, że Karrer zapłacił 
czynsz pieniędzmi zrabowany­
mi Lesobrowi.

Teraz już nie pozostawało 
nic innego jak przesłuchać owe 
go Karrera. W tym celu do je­
go willi udało się dwóch wy­
wiadowców. W  chwili gdy po­
deszli do willi, ujrzeli w ogro­
dzie przystojnego mężczyznę, 
który zapytał ich kogo szuka­
ją*

Gdy wywiadowcy oświadczy 
li, że pragną pomówić z lokato­
rem willi, młody mężczyzna o- 
świadczył, że właśnia on zaj-

  , T.u;e willę i poprosił ich, aby
ta uzasadnione i weszli.

Karrer dowiedziawszy się o 
-ci u wizyty, pooresił przyby­

łych , aby pokazali mu legityma-

ku młotek, podbiegł do stolika, 
ujął młotek i zadał nijp merder 
cv dwa ciosy w głow^.
Zbrodniarza, który stracił przy 

tomność, zakuto w kajdany i 
przewieziono do więzienia 

Zbrodniarz po odzyskaniu 
przytomności przyznał się do 
dokonania pięciu zbrodni.

downik umorzy v dochodzenie co  
do rewolweru.

Protokół skierowany został 
do właściwych władz i Klldę 
skazano na 3 tygodnie aresztu.

Na rozprawie ICH da przebąki 
wał, że przodownik nie* tylko go 
okradł, ale i „wsadził do kozy \ 
Minęło kilka miesięcy.

Posterunkowy, z którym 
przed. Rusiniak był na rewizji 
u Klidów, w międzyczasie zo­
stał ukarany kilkakrotnie-w dro 
efce dyscyplinarnej przez ker 
mendanta posterunku za prze­
winienia na służbie.

Czując, iż każdej chwili mo­
że być przeniesiony, sam udał 
się dp komisarza policji i prosił 
go o przeniesienie, motywując, 
iż „ze złodziejem nie może poł- 
nić razem służby", Na zapyta­
nie komisarza posterunkowy 
wyjaśnił, że ma na myśli przed. 
Rusiniaka, który w czasie rewi 
zji ukradł Klidcm 20 zł.

W  rezultacie przed. Rusiniak 
stanął przed Sądem Okręgo­
wym w Siedlcach, oskarżony -o 
nadużycie władzy.

Sąd uznał wyjaśnienia poste- 
runkowego za prawdziwe i ska­
zał przed. Rusiniaka na 3 hta 
więzienia. Cd logo wyroku zaa­
pelował skazany, podnosząc, iż 
oskarżenie jest dziełem, aktora 
zemsty ze strony posterunkowe 
go, któremu groziło usunięcie z 
policji, oraz Klidów, którzy 
chcieli o-d niego wyszauiażo- 
wać umorzenie dochodzenia.

Sąd Apelacyjny poprzedni wy 
rok uchylił i przed. Rusiniaka 
uniewinnił.

Riczem s ią  
nie przejmuję!
dopóki mam krem!
„Sekret Piękności'
Anida, gdyż tak dłu 
go będę miała pię< 
kną czystą i detika 
tną cerę.
Krem „Sekret Pię­
kności'* Anida od­

mładza cerę.

Nieszczęśliwa z Wlocłowka. W iem , 
żc żyje Pani z synem sw ego przyja­
ciela. W iem  też że Pan T. żyje z Pa­
nią jedynie dlatego poniew aż jest mu 
tak w ygodnie. G łębszych  uczuć do 
Pani nie żywi i rów nocześn ie nawią­
zuje romanse z  innymi kobietam i. J e ­
śli Pani natychmiast nie przerw ie te­
go stosunku z synem, o jc ie c  jego, a 
przyjaciel Pani w krótce się o tym do 
wie, z czego w ynikną w ielkie nieprzy 
jemmości. I tak ch cia łby  się już Pa­
ni pozbyć, stziuika tylko pow odu. W y ­
rzuci Panią wraz z dzieckiem  i syna 
swego na bruk. Syn poradzi sobie a 
w Pani progi zawita nędza* z której 
trudno się będzie  w ydźw iguąć. Jesz­
cze raz przestrzegam  Panią ze w zglę­
du na d ob ro  sw ego dziecka natych­
miast ten m ło sn y  stosunek przerw ać.

Smutne Słońce. Nieporozum ienia 
m ałżeńskie, są pow odem  tego, że Pan 
zamiast czuć się szczęśliwym  przy bo 
ku kochającej żony i dziecka ugania 
się za młodym i dziew czętam i. Żona 
w ie o tym, moralnie cierpi i dlatego 
też w iecznie jest nadąsana i zła. R a­
dzę bardzie? za;ąć się pracą, przestać 
m yśleć o błahostkach a pow róci spo­
kój dom ow y i polepszą się spraw y 
m -tcrialne.

Maciej z Wilna, Honorarium za o b ­
szerną i dokładną p r a c ę 'poza k o le j­
ką tylko na prywatny adres Pani w y 
nosi 3.50 zł., które nadesłać możną w

znaczkach pocztow ych .
Koniczyna K. W . 48. Nie radzę 

zm ieniać mieszkania. Z  zam iary nie 
będzie Pani zadow olona. W yczuwam , 
że założenie sklepu by łoby  korzyst­
nym ulokowaniem  kapitału i przynio­
słoby  zy ck i Do gry na loterii nie ma 
Pani szans. Za mąż nie radzę w ycho­
dzić. Starający się ma na cku tylko 
korzyści materialne. Szczęścia w dru­
gim m ałżeństwie nie zazna Pani. Na-! 
tomiast sam odzielna praca przyrle**- 
sie Pani zadow olenie i materialne ko­
rzyści.

Wiktoria. Listu poprzedniego nie 
otrzymałem. W  odpow iednim  czasie 
otrzyma Pani odpow iedź na list w y­
słany w październiku. Na razie opra­
cow uję odpow iedzi na listy, które 
nadeszły z początkiem  maia. Celem 
w ypow iedzenia się o p. Tadeuszu i 
Stefanie proszę o  przesłanie ich pkm a 
na m ój adres W arszaw a Plusa XI 
37/8.

Ranek Wiosenny. Posiada Pan prze 
ciętny głos i nauka w  tym kierunku 
r !e przyniesie pożądanych ow oców . 
Natomiast zaw odow a praca, której się 
Pan w prawdzie wstydzi w  rzeczyw i­
stości tylko korzyść przyniesie i da 
P aru  m ożność istnienia w  p rzy s -łe j-  
ci. W  kraw iectw ie w  tvm w yord ku  
w idzę pow odzenie. Będzie Pen d o ­
brym krawcem  i będzie też dużo zą« 
rabiał f
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PRAW DZIW E D Z IE JE  S ŁA W N EG O  ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY B IED N YC H  i POKRZYW DZONYCH

B yło to w  cwwacfr przedwojennych. Bogaty kupiec tm *  
•zawslii, Ani oni 0 Iwiński, nabył ssyb caitowy ca Kaukazie 
i'prz?ciócł $:e tam za swo,'ą icn^ i córką do miasta Gromy.

Ta spotkało Olgińskicb wielkie cieszczęźcie.
Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej. 

Selim-Chan, porwał ich ukochaną jeayr.aczhę, Martę.
Sflim-Chąn, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża* 

łem clicera rosyjskiego, który rzucił tśę na piękną tonę 5eli» 
na, by ją wziąć przemocą.

Za io  zabójstwo Selim-Chan zastał skazany na dwadzie­
ścia lat katorgi.

Udało mu się' w ogromnie pomysłowy sposób uciec t Sy* 
Wen fjako „nieboszczyk* został wywieziony w trumnie).

Po powrocie do rodzinnych stron Selim zorganizował ban­
dę wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
•obie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy**. Porywali tu- 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim mieszkańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tylu* 
łować Sslim-Chanem.

W tym czasie Marta, . żona Selim - Chana, urodziła 
dziecko. Selim - Chan sta! w izbic sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, gdy wtem zauważył, Ż3 nrzoz 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka • przenikliwym  
spojrzeniu.

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę.
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy na;'r-crw dokładnie 

tołtłę, w  której zr.a*'dował się Selim - Chan, opuści) 
toybkisś krokiem w ieś ł udał się do Wiedicna.

Okazało się, to  był to jeden z tajnych agentów, w ysła­
nych ai^ posnukl-wame Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka­
tajewowi, te  $elim-Chan ukrywa s:e w.c wsi Nauj.

Po f  nieudanym oblężeniu Selim-Chana, napady je* 
'go mnożyły się s dnia na dzień.

W  wyższych sferach wojskowych odbywrły się 6tale aa-

-ct wołali obecni,
At* Kibiirbw nie chcSał wyjawić swego planu. Tłum-czył 

aę iym, że dZa. dobra sprawy nie taoie nikogo wtajemniczać 
w swoje zamiary.

Trzez dwa miesiące Kibirow przebywał w hotelu w 
Kgcwle. nie wychodząc prawie na mi as‘ o. Zapuścił sobie 
prze* ten czas brodę, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 
ihranle. wyjechał na Kaukaz.

P®- drodze Kibirow zatrzymał się w małym miasteczku 
m «wwej ciotki. Przebrał się tam w swoje łachmany i już lęko 
ubogi, obdarty Czsczentec zjawił »!ę w Groźnym.1 Na rynku 
groaieńsiklm kręełło się wielu Czeczeńców w poszukiwaniu
?racy. Kibirow przyłączy! się do grupki takich Czc<*zsńców 

aw&rłstzy bMżrzą znajemeść z jednym ospcv/atyo Cz?ęzert* 
csm, wyznał mu, że chętnie przyłączyłby s‘ę do bindy Selim* 
Chana, bo nie może nigdzie raa-Iefć pracy. Pćwnega dnia ospo­
waty Czeczeniec wskazał Kibirówowi — który 6ię teraz na­
zywaj „ATI** — człowieka z bandy Selim - Chana. „Chedimy 
do niego" — powiedział Kibirow — „poprosimy go o „pracę".

CJuwicl Solim-Chsna weted* do karczmy. ICbtrow po- 
szedł za ftim ł usiadł przy jego stoliku. Człowiek Sclim- 
Chana pierwszy wszczął z nim rozmowę. Dowiedziawszy się, 
te Kifór.ow —  wyglądający teraz jak jeden z wielu b’ednvch 
Czeczeńców —- poszukuje pracy, każ?! mu udać się do Wie- 
dłena do knajpy Agabckowa. Tam Kibiców miał spytać o nie­
jakiego Dżafara, który miał mu dać jakieś zajęcie.

Nic błiisu-rgo o tym „zajęciu" człowiek Salim-Chana mu 
de mówił, a Kibirow także o to nie pytał. Nazajutrz był już 
w Wiedizco.

W  knajpie Ajabekowa Kibirow spotkał vię z Dżaiarem 
O&Łttr obiecał, że mu da jakąś „pracę".

Di: far poołał K;birowa razem z jtracze jednym mło4y »  
Czeczeńcem, do wd Koyaaj do niejakiego Chacuma. Chaaura 
dał im no-cleg u 6-tcbie w domu, mówiąc, że nazajutrz rano 
wyru:zą w sprawie pracy. W  nocy Kibrow zobaczył, ieja* 
lcai postać wślizgnęła się do pokoju, w którym spał, i zaczęła 
przeszukiwać kieszenie jego ubrania.

Ponieważ w jednej kieszeni' zftaidewała się fotografia 
Kbirowa w oficsrrkm rauedurze —  Kibiców zląkł się, ie te­
r u  może się wykryć fe«o podetęp.

Kibirow poznał, io była to kobieta. Chcąc się ratować 
»a wszelką cenę. Kibirow pochwycił w objęęia postać kębie- 
cą. Była to młoda dziewczyna,- która krzątała się rano po po­
koju. Gdy ped wpływem gorących plęszczot Kibirowa dziew­
czyna leżała upojcna w jego mocnych ramionach, Kibirow v/y- 
ciągną! ostrożnie z kieszeni jej fartucha swoją fotografię, któ­
rą już zdążyła przed tym zabrać z jógó -kłoszeni. Był ocalony.

Nazajutrz z rozkazu Chanuma chłopiec jakiś zaprowadził 
go w dolinę, gdzie siedziała na ziemi grupa ludzi, wśród któroj 
miał się znajdować Sslira-Chan.

Wśród siedzących Kibirow zauważył mężczyznę o opalo­
nym obliczu i czarnych, ognistych oczach.

Sclm-Chrn kazał Kibirow? złciyć przysięgę, te będzie 
zawcza \jrelczvb w obronie bied-rch górali, i będzie więrnie 
ełużył Selim-Chan owi. Po tym Kibirow usiadł nrędzy ludźmi 
Sslim-Chani. Tvmcza»cm Czeczeniec im’enłęm HalaJ, stojący 
aa straży na skale, przyprowadził do Sobm-Cbaaa jakiegoś 
głuchoniemego starca, który przechodził obok drogą,

Nie można było w żaden eposób dowiedzieć się czegoś

miał zatrzymać u siebie starca i wybadać go porządnie.
Hałat spełni! otrzymane polecenie. Starzec pozostał 

u Szamana, a Haial wstąVł do Marty, żeby jej oddać pozdro­
wienie ed Salim -Chrra. R alal opowiedział również Marcia, że 
przywiózł tu ze sobą starca, który jest podejrzany o szpie­
gostwo.

Gdy Marta dowiedziała się, źe Hala! przyprowadził do 
Szamana jakiegeś pedejrzenego, gł.v'hoc.‘cmcgo starca, liknęło 
ją przeczucie, ic to jest jci c-jciec. Słyszała bcwicm, że ojciec 
udał cię w góry, aby ją M?.rtę, odszukać. Mrrta pcctorowiła 
zaczekać aż do przybycia Selim - Chana, by z nim razem pójść 
zob~-zyć tego st-.rca.

Tymcrrscrn dwaj głuchoniema synowie Szamana wypyty­
wali m m;<ri O!g:ńskisło — gdyż on to właśrie był tym „gtu* 
eh-jc/rm : *** *ćarccm. dokąd •zamierza! się udć.

Oleili:’ :; ws'ał z ławki, na k*órej siedzkJ, i przy 
PCmesy różnych znaków i rucków odpowiedział

Idę poprzez góry do Turcji, a slamtąd do 
Mekki...*)

Synowie Szamana zrozumieli w  lot. Twarze 
ich wyrc.żały teraz wielki szacunek i cztśź  dla tego 
starca, klóry wędruje pieszo do święlego Grodu.

Podejrzanie znikł'o z ich twarzy. Spoglądali teraz 
innym zupełnie wzrokiem na słarza w  szarym cha­
łacie, Więc ten starzec idzie do Mekki? Każdy ma­
hometanin powinien raz w  życiu odwiedzić miasto 

proroka Mahometa. Ale Mekka leży tak bardzo 
daleko, gdzieś tam po drugiej s‘ rome gór. Tygodnie 
całe muci trwać droga do Mekki...

Głodny jesłeś? — zapytali go na migi.
—  Zjadłbym coś, gdybyście z dobroci serca mt 

coś dali do zjedzenia... —  wskazał ręką na ich pierś).
Dali wiec starcowi jeść i pić, a po tym oznajmili 

ojcu, że stary jest rzeczywiście głuchoniemym i io  
na pewno nie jest szpiegiem. Idzie tras do Mekki, do 
Świętego GTodu.

Szaman jednali nie polegał na zdaniu swoich sy­
nów.

Był on bardzo przebiegły, a .walka z wrogiem
nauczyła lej p r 1i'w :o r c j  zarady: aby dojść pra­
wdy nsł<tC'y oyrfr ’ ' r'ę na ramo dr o mrrra...

^zatrzymała się Marta 2 zastukała dó drrwl

Początkowo polegał na swoich synach, ale gdy
ci opowiedzieli mu histerię o pielgrzymce starca dó \ 
Mcldii, i mówili ze czcią o jego śwlęlobliwości, po­
dejrzenie zakradło się do duszy Szamana.

Czyż szpieg rosyjski nie potrafi odgrywać dosko­
nało rolę głuchoniemego? Prrypuśćmy nawet, £e jćst 
naprav/dc głuchoniemym. To czy wobec tego nie 
może być szpiegiem .właśnie dlatego, że jest głucho­
niemym?

Szaman chciał w  zupełności wyjaśnić sprawę 
przed przybyciem Selim - Chana, aby mu jut móc 
aać ostateczną odpowiedź. A  Chan będzie przecież, 
—  jak zapowiedział Kalał, już za trzy dni we wsi 
Darlak.

Szaman postanawia więc sam zbadać, ery sta­
rzec jest rzeczywiście muzułmaninem i czy to praw­
da, że idzie pieszo do Mekki.

Przede wszystkim chce się Szaman przekonać* 
czy stary  ̂ jest naprawdę głuchoniemym, jak to 
stwierdzili jego synowie, To jest przecież najważniej­
sze. Szaman postanawia więc podstępem dojść 
prawdy.

Umawia się ze swoją córką, żeby na noc oddała 
starcowi do jego dyspozycji oddzielną izbę, ale ża­
by w  tej izbie nic zapaliła wcale światłą.

Sam zaś Szaman ukrywa się w  tejże izbie pod 
plecionym koszem,, który przed tym przewrócił do 
góry dnem i na k ‘ óry narzucił różne ubrania.

Wygodnie tam Szamanowi n:e było nod koszem... 
Leżał skurczom*-, zwinięty prawie w  kłębek i z trud­
nością mógł oddychać.

*) Mekka iast luiśwhet&ram miejscem paeltfrzyzaów u Ma- i
* homełaa.

Nie -zwracał jednak na to najmniejsze! uwagi 
Świadomość, że cprlnia w ten spc-cób rozłiaz Selim- 
Chana, napawała go otuchą i dumą.

Szaman miał przeczuc;c, żc tylko w ten spocób 
uda mu ślę wykryć prawdę.

Szaman leżał tak skulony w  koczu i nadsłuchi­
wał; Drzwi otworzyły clę. Słyszał, jali jego córka 
wprowadza starca do izby.

Nie mógł naturalnie słyszeć, co córka mówiła do 
Śtarego, bo rozmawiali ze eehą r.a migi.

Potem Szaman usłyszał, źe córka wychodzi z po- 
wrc*em. Drzv/i zamknęły się za nią.

Szaman nadstawił uszu.
Ciszą.
Słyszy tylko ciężki oddech starca-
Starzec usiadł widać i siedzi nieruchomo, bo nie 

słychać żadnego szmeru.
Cza? wlecze się i wlecze, upływa minuta po mi­

nucie, a do Szamana nie dochodzi żaden odgłos 
prócz oddechu starca.

Nagte... Ha, co  to?!
Jakiś szept, ledwo dosłyszalny szept...
Serce Szamana łomoce w  piersiach. A  więc. 

ten starzec jest właśnie szpiegiem! Ale co to za ję­
zyk, którym mówi szeptem ten ceobnik?

To nie rosyjski. To jakiś nieznany Szamanowi
fezyk.

Nie rasyj:ki? Kimże wiec jest ten starzec?
Szaman wytęża słuch. Nie, nie rozumie ani stó­

wą z tóg o całego czcptania...
Szaman przeleżał tak całą noc pod koszem, 

skułeny, mogąc z ledwością dech złapać.
Bał się wyleźć stamrąd, a nuż starzec usłyszy.- 

Dlatego przeleżał w  tej niewygodnej pozycji jdo rapa.
Nad ranem, gdy w  izbie było już jaęno, Szą- 

sruifl zaęęął zaglądać przez crpary pleciępego kocza.
Widział, jak stary schodzi z pcałanta, i 

jąc się niespokejnym s-rzrokiem na drzwi, klęka, 
żegna się znakiem krzyża i zaczyna znów co4 
szeplać.

Szaman podchwytuje jedno tylko słowo: „Bc- 
źe'\ Rozumie to słowo, bo Rosjanie także przecież 
mówią „B oże-1.

Slarzec klęczał tak przcą kilka minut. Po tym 
podniósł się z klęczek, zbliżył śię do drzwi i chciał 
je ólwctzyć, ale były one zamknięte na haczyk 
z drugiej strony.

Starzec usiadł tedy z powrotem na posłanie
1 czekał, aż mu otworzą drzwi.

Szarąan n!e odejmował oka od szpąry w  koszu
2 Obserwował bez przerwy starego.

Starzec siedział ńa posłaniu nieruchomo, a jego 
smu‘ne oczy Utkwione były w  jeden punkt.

Po chwili <?’!warzyły się drzwi i wszedł jeden 
z synów Szamana.

Spojrzał na starca wzrokiem pełnym czci i po­
kłoniwszy mu się nisko, do ziemi prawic, zaczął 
z nim rozmawiać na m’gi.

Po tym obaj wyszli z izby.
Szaman wydostał się szybko zo swojej kryjów­

ki, Odetchnął teraz pełną piersią. Czuł się jak czło­
wiek, k-óiy odniósł wielkie zwycięstwo.

A  więc starzec jest giaurcm. A  oba jego synom 
pódał się za muzułmanina. Teraz nie mą już żad­
nych wą*p!iwcści, źe ten starzeć zos^ał^ wvs!any 
przez Rosjan, aby wyśledzić kryjówkę Selim-Charta.

Szaman postanowił nikomu na razie nie opo­
wiadać o tym wszystkim, co widział i słyszał dzi­
siejszej nocy. Dopiero, gdy Ssl-m - Ch:.n rrzyb^dzie, 
urządzi się sąd nad tym szpiegiem i przetransportu­
je go się na tamten świat.

Szaman oczekiwał już niecierpliwie przybycia 
Selim-Chana. Chciałby tuż opowiedzieć Chanowi 
o tym* co on, Szaman, zdziałał. Ze tylko dz‘ęki jego 
mądrości i pomysłowości udało się wykryć, i c  ten 
starzec nic jeśt głuchoniemym.

Ale Sekm-Chan r*e przybył jednak trzeciego 
dują, jak obiecywał Hałal. Nie przybył t enrartc- 
gO dnia, ani piątego, Miał widać jakieś frudąofd 
w  drodze, aTbo może m*'* lal ukryć się gdzieś przed 
e.wytni prześladowcami. To się często zdarzało Se- 
lim-Ghancy/i.

Szaman tymczasem niczym ire dal prr^ać ro  
sobie przed nyoimi domowm-kami. źe zrobił takie 
ważno odkrycie. Obawiając r:ę, żeby Jen rop'o*, ten 
giaur, nie uciekł, trzymał go wrc:ąź w zamknięciu, 
w  oddzielnej izbie.

Pią*ego dnłi  po cdieździe Halala do obozu $c- 
lim-Chana przed cai-łą Szamana zatrzymała się Ma»‘ 
ta i zastukała do drąwi

(Dabrjr cisuf iułro)
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T. ew , grupa M łodych  Ludow ców , 
która bezpośrednio w yw cdzi się z ru­
chu V7i cic w eg o ” , agi tu'o, a,by na 
Kongresie Stronnictwa Ludow ego o- 
siągnąć pod względom  personalnym 
we w ładzach partyjnych decydującą 
więlsczcść. Na czele tej grupy stoi 
jeden z wybitnych dzia łaczy w o jew ó­
dztwa łódzkiego p. Józef Balccrzak.

s t r o n n ic t y / o  f r a c y  y/ k r a c z a  
r o  kongresów ki

Stronr.-'olwo Pracy poza zjazdami 
na terenie Poznańskiego, Śląska i Ma 
łcpoleki cpracowm je pian zjazdów  r.a 
terenie ICongreróy/ki, gdzie przed p o ­
łączeniem  się Stronnictwo to rozp o ­
rządzało bardzo małymi wpływami.

ncM o
? 11CDYCH FIŁSU BCZYK Ó W

W  połow ie grudnia br. uk~że się 
now e pismo dw utygodniow e dla m ło­
dzieży snkół śred r;rh, zgrupcwanej w 
Polek'-n Związku M łodzieży Dcm okra 
t; ezmej.

FCLAICCŻERCY k o y / ie k s c y  
C B R A D U JĄ

Jak donoszą z Kowna, w ub, tygo­
dniu odby ło  się tam zbiorow e posie ­
dzenie Kom ic ió w  W ykonaw czych  li­
tew skiego „Związku O dzyskrn :a W il- 
na" i „Zw'r\nku Pcpieran a Li*Lv/:n.ów 
Za grą r:cą“  przy udziale kilku Litwi­
nów z  W ilna.

Posiedzenie to, p od  przew odni­
ctwem peef. Uniwersytetu W itolda 
W ielkiego, w Kownie, znanego pola ­
kożercy, Zomajtisa m iało na celu o- 
m ów 'enie w ytworzonej  ̂ ostatnio sy­
tuacji w łen ie szczupłej garstki Litwi 
pów  w W ileńszczyźnie, w  związku z 
róż -le -m i, jakie pow stały w  organi- 
zaoH L  tw inów W ileńskich.

W  wyniku tych obrad prze widu; c 
?ję całkow itą reorganizac ę skom pro­
m itowanych ostatnio orgam zacyj na- 
r ' J ow ych litewskich.

Poźa tym Komitet przesłał do Mi- 
r rtorstwa Spraw \7ev/nętrznych w 
K or/nie m em oriał żąda:ący zaostrze­
nia dotychczasowej polityki do mniej 
szośći Dolskiej.

Z*hią reku bieżącego ma bv.ć zer- 
gaiprawany przez „Zw iązek Odzyska 
n:.a W iln a ” ca ły  szereg prclekcyj pu­
blicznych  o  uświęconych sprawie od ­
zy sk a n i W iłeńozczyzay, noszącej w 
ootUoni!:’ -turze litewsko - państwowej 
';aow ę „L itw y O kupow anej".

T y p a
z a g r a ż a  tw em u  
zdrowiu. Do z w a l­
czania gorączki przy 
grypie i przeziębie­
niu nadają się dzię­
ki swemu składow i 
chem icznem u, tab­
letki Togal,ki<5re są 
dobrym  środkiem  
przeciwgorączkowym 
1 przeciw bólow ym .
^ J— dęe p<------

sze d 
lękaj c 
nary

6dy wlęo poczujesz 
pierwsze dreszcze, 
nie zwlekaj ani chwili, 
zażyj natychmiastas

W A R SZA W A  I (Raszyn) 
Niedziela dnia 12 grudnia

8.00 „Serdeczna M atko". 8.05 Dzien­
nik poronny. 8.15 A udycja  dla wsi.
9.00 Transmisja nabożeństwa z k oś­
cioła  parafialnego w Panowie. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Poranek sym fo­
niczny. 13.00 Przegląd kulturalny. 
13 10 Fragment z pow ieści. 13.30 M u­
zyka obiadow a. 14.45 A udycja  dla 
wsi. 15.45 W szystkiego po trochu —  
audycja dla dzieci. 16.05 Schumann i 
Bizet dzieciom . 16.45 „A nielcia  i ży ­
cie ” —  pow ieść mówiona. 17.00 P od ­
w ieczorek  przy m ikrofonie. 19.05 P o ­
w szechny Teatr W yobraźni: „G órnik 
to zuch i chw at". 19.35 Słynni wir- 
tuozu. 20.35 Program na jutro. 20.40 
Przegląd polityczny, 20.53 Dziennik 
w ieczorny 21.00 W iadom ości sporto­
we. 21.15 „G w iazdka się z b lż a ” —  
skecz Józefa Czyścickiego. 2130 „Za- 
etępstwa u rlopow e” —  w odew il ra- 
d owy. 22.00 O pow ieść o M ozar^ e  —  
„Ostatnie lata” . 22.50 —  23.00 Ortat- 
nie w iadom ości.

W A R S Z A W A  n  (Mokotów)
14.45 Płyty. 16 00 Felieton aktual­

ny. 16 58 Program na jutro. 17.03 —
22.00 Przerwa. 22 00 Muzyka trr^ cz- 
na (płytv). 23.00 U tw crv Adam a Y /roń 
skiego. 23 45 .—  1.00 M uzyka lekka i 
taneczna (płyty).

S  Z A C H  Wa ^s z a ^ a

Efjśsis aiiiyżytiowskie w Miłe]
zisclstf? swói epilog pried sa em

TSL5ru;«E;:-rct^c m g :: mz.
• cp crl.ctarcd /ra  o rcv ;c !rcy(-  
ny.u uldadzie o :z c :ę d r ,c l :tó >  
wyra -ck cn cm tccier pręd,j ' ’ - lo
N A J O D P O W I E D N I E J S Z Y  
PO DAREK G W I A Z D K O W Y .
Tale fenomen ł,\z przy petnef
wydajne'  ei I światowym zasięgu
deja £ C7. OSZCZĘDNOŚCI 
Ik tJ tD U j zużywa lyU:o 25 watów, 
f 1.1; !e co rr.cla żarówka. O szczęd­
ność na prądaie wynosi c !:c !o z ł.2.60 
miesięcznie, co stanowi IG 0/. raty 
miesięcznej Te!efun!;en. Fenomen 
/Az. jcsl pctrowartoćciową super- 
heterod/r.ą o wysokich w c’ -rccb  
technicznych i wspaniałym łonie.

We czwartek i piątek odbywa I wej w Białej rozprawa przeciw
’ ko 9 osobom, oskarżomym o zaj­

ścia antyżydowskie w Białej.
la się przed Sądem Okręgowym 
z Wadowic na sesji wyjazdo-

s i K  S E R D E C Z N I K A
wzmacnia uspakaja serce

ręisier EDWARD G0B1EC
Warszawa, ul. Miodowa 14

Sprzedaż: Aoteki i Droterle

W  piątek po południu zapadł 
wyrok, skazujący: Jana Bagiełę 
na 18 rries. więzienia, Józefa 
Walczaka na 1 rek, Wiktora 
Krywulta, Jana Borolkę i W ła­
dysława Uhera na 10 mies., Au 
nę B&bikównę, Tcmałóv/nę i Stc 
fmie S^łnkńiyne na 6 mias. wię 
zienia.

Cena za gotówkę 
zł. 2C9.— na raty 
zaliczka zł. 2 0 . -  
i 16 rat miótcęcz- 
nych po zł. 2 0 . -

ę i o t d d i O .

T O B I M
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etfsacglny zwro! ® procesie C za in M
b. starosty kartuskiego, oskarżonego o nadużycia

dek decyzją MinisterstwaPiąty dżień głośnego procesu 
b. siar osły Czarnockiego przed 
gdyńskim Sądem Okręgowym 
zaznaczył się dużym odpręże­
niem atmosfery, otaczającej ca­
łą sprawę.

Dzień ten można nazwać bar 
.łzo pomyślnym dla oskarżone­
go, z uwagi na korzystne zez­
nania świadków.

Głównym bowiem świadkiem

ę f o * £ ? t t a / e

Wyrób Polskiej Spółki Akcyjnej .Persi!"w Bydgoszczy

'.ego dnia był obecny Wicewojc 
woda łódzki, a dawniej slaro- 
ola morski w Wejherowie Wen 
derff. Niestety, większość py- 
'ań zarówno obrony, jak i os­
karżonego, doczekała się odpo- 
7/icdzi przy zamkniętych 
drzwiach ze względu na bezpic 
czcństwo publiczne.

Na początku sesji oskarżony 
orosi o głos i w związku z pew­
nymi zarzutami, które zostały 
oostawione w ciągu pierwszych 
dni co do jego ja)toby braków 
w wykształceniu Czarnocki du 
::o mówi o swojej przeszłości.

Ze słów jego wynika, że prze 
studiował 8 semestrów na Po­
litechnice w Prr.dze, potem zaś 
był studentem Wszechnicy Ja­
giellońskiej.

Oskarżony bardzo obszernie 
omawia swoją pracę na poprze­
dnim stanowisku s’ arosty nie- 
świeskiego. Opowiada ze szcze­
gółami jakie trudności miał w tę 
pieniu band dywersyjnych, któ 
re w tym czasie grasowały na 
naszych rubieżach wschodnich.

Czarnocki wypowiedział sta­
nowczą walkę dywersan’:om i 
na ten cel wydarzał dużo n:e 
tylko z funduszów publ!cznvch, 
ale i swoich prywatnych, dzię­
ki czemu wynikły późniei pew­
ne niedobory, z których nic 
mógł się oficjalnie wytłuma­
czyć i dziś jeszcze zasłaira się 
tajemnicą ze względu na dobro 
Państwa.

Oskarżony twierdzi, że już 
od 14-go roku życia, podczas 
zaboru pracował konspiracyj­
nie dla ruchu niepodległościo­
wego i pracę tą prowadził aż do 
ostatnich chwil, to jest do od­
parcia inwazji bolszewickie*. Za 
zasługi swoje na tym polu Czar­
nocki otrzymał Krzyż Niepodlc 
głrści.

Również i o swych zasługach 
na stanowisku slaros!y kar’us- 
kiego Czarnocki mówi wiele 
dobrego. Twierdzi, że przywi­
tany na tym stanowisku bardzo j

nieprzychylnie zdclał w  krót­
kim czasie podnieść dobrobyt 
na powierzonym sobie terenie 
i zrobił dużo dobrego, nic więc 
dziwnego, żc na pożegnalnym 
zebraniu wydziału Powla’ owe­
go wspomniał o swoich zasłu­
gach, twierdzi jednak że nie 
wiedział o  tym, że w tym właś­
nie memencie podsunięto człon 
kem Wydziału do podpisania 
wniosek o  umorzenie iego dłu­
gów \y m Vsccw c; KICO.

Czarnocki na zakończenie 
swych zeznań twierdzi katego­
rycznie, że prowadził tryb ży­
cia w miarę skromny, nie upra­
wiał hazardu, do Sopot n:gdy 
nie zaglądał i nie v.rie nawet jak 
wygląda Kasyno Gry.

Po tym dłuższym przemó­
wieniu oskarżonego, które  ̂ go 
wyraźnie wyczerpało zabiera 
głos ieden z poważniejszych 
świadków b. starosta morski p. 
Wcndorff.

Po c z n a  miemu przez przewo 
dnicząccgo Trybunału, żc świa

. P r *Wewnętrznych jest zwo-niony 
z tajemnic służbowych, i na pro 
śbę adwokata Rudzińskiego (o* 
brońcy) świadek składa sensa­
cyjne oświadczenie, że był i jest 
.przekonany, iż Czarnecki jest 
to człowiek uczciwy i porząd­
ny.

Dalsze zeznania świadka na 
wniosek prokuratora odbyły 
się przy drzwiach zamkniętych 
ze względu na zachowanie taje 
mnie państwowych i bezpie­
czeństwo publiczne.

Jak już zaznaczyliśmy, zezna 
nia złożone w tym celu były bar 
^zo korzystne dla oskarżonego

Rozprawa trwa dalej i zozna 
wać *cszcze będą liczni świad­
kowie.

KREM S Z A M P O N  wTUBIE

MYDŁ.M ALKALII. PIELEGNU* 
W IO S Y . W S TR Z YM U JE  ICH 

W YPAD AN IE i U3UY/A ŁUPIEŻ

DARm NA G W I A Z D K Ę
F > * d v  « trz*  m i.jp  na<» o d e

w  celu spopularyzowania naszego epokow ego działa p. t. .N ow oczes ­
ny Lakarz D om ow y” wśród n-,’czćrrzych  w rrsiw  Społcozaństw a przezna­
czyliśm y cały  szereg ró in ych  n~gród zupełnie bezpłatnie za trafne rozw ią­
zani c niżej nm ioszczona‘g3 zadania. O prócz tego każdy m oże otrzym ać 
pg. naszych w arunków nas*.ępu‘ące v /oricśc:owe prem ie:

* . ZUfELNIE DARMO
maszyny do szycia, aparaty radiowe, rowery damskie i męskie, paloicny 
walizkowe, aparaty fotograficzne, sk rzyp ce i mandoliny, zegarki irrr.Lie 
i damokie, bielizna stełew a, szlrki pló.na (po 17 mtr.), kupony na ubra­
nia męckle (po 3 mtr.), kepony jedw abiu  na suknie (po 4 m.r.j, 1 eldry 
watowe oraz wielką ilość innych nagród jol: ccsnc dzieła literackie i t. p.

Z - r - w - c  t -  b - g - c - w - n - r - d -

Krcck: należy zastąp ć literami w len '■po-ób.
y.-le  ̂ lu dc w a

\7ykcrzystaj cl azfe Ltćra nad rrą  sir raz w życiu. 
ryzy?*a — niepow adze nie wy! I:: zz m c . IC ■: dy clrcym ulc c

O dpow iedź należy przeciąć na z wyklel pocztów ce (15 g re r :- > 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela popoł.: Sprawy rodzinne;, 
wieczorem r „Sędziowie1*

TEATR BAGATELA
• ::

Dawno już publiczność krakows­
ka nie śmiała się tak serdecznie, jak 
na obecnej rewii pt| „Jak w operetce 

Ponadto film „M ój pan mąż“

Teatr Zw. Młodz. Przem. i Rękodź. 
nl. Skarbowa 2

Niedzielę 12 bm. baśń ks. Turbaka 
„Złoty kwiat**

Początek o godziniel9-tej.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Tajny plan R. 8.“

APOLLO: „Gwiazda Riwiery1* 
ATLANTIC: „Znachor**
MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru**
PROMIEŃ: „Król i chórzystka**. 

STELLA: R. 107 wzywa pomocy.
ŚWIT: „M oje szczęście to ty“ . 

SZTUKA: „Serce i szpada*
UCIECHA: Nieusprawiedliwiona godzi- 

na“ .
WANDA „Królowa Wiktoria

Radło
Niedziela 12 grudnia 1937

8.00 audycja poranna 9. Nabożeńs­
two z kościoła w Janowie. 11.57 Sy 
gnał czasu 12. poranek symfonicz­
ny. 13.00 Kronika artystyczna Kra­
kowa. 13.30 Muzyka 14.45 Audycja

dla wsi. 15.45 Gawęda niedzielna.
10.00 W iadomości bieżące. 17.00 Po 

dwieczorek przy mikrofonie. 19.00 
Teatr wyobraźni, 20.05 Krakowscy 
prozaicy przed mikrofonem. 20.35

W iadomości sportowe. 20.40 Przeg­
ląd polityczny. 21.00 W iadomości 

sportowe 22.50 Ostatnie wiadamości 
dziennika wieczornego. 23. Muzyka 

taneczna

T Y L K O  w jedynej pralni
„ P  B«  ŁA‘ ‘

Pranie kołnierzyka lOgr.
Czyszczenie ubrania

ZŁ 3.50 
Czyszczenie snkni

ZŁ 2.—
Centrala t Kraków, W o ln ic a  8 
Filia: W r z e s i ń s k a  1

Poczlylion Urzędu Pocztowego w Krakowie
przywłaszczył sobie powierzone mu mienie

Przed sądem okręgowym kar 
nym w Krakowie zasiadł wczo­
raj na ławie oskarżonych pocz 
tylion Urzędu Pocztowego Kra

oryg.woda
g ó r s k a
węgierskaf tm w m n

„IGMANDI**
do nabycia w aptekach i drogueriach.

ków I. Franciszek Franczak os 
karżony o przywłaszczenie so 
bie 210 zł. 40 gr.

Sprawa przedstawia się nas­
tępująco:

Franczak rozwożąc paczki 
do klientów w dniu 30 marca 
1936 r. dostarczył paczkę za za 
liczką adresowaną do Drogerii 

Stefana Ostrągowskiego, pok­
witował odbiór kwoty 140 zł. 
90gr., którą to kwotę wpłacił 
dopiero 7 kwietnia 1936 r., a 
następnie pobierając od tej sa­

mej firmy dnia 7 kwietnia 1936 
r. 210 zł. 40 gr.» przywłaszczył 
je sobie, płacąc kwotę poprze­
dnią.

Ponadto podrobił zastępczy 
adres pomocniczy. Rzecz cieka­
wa, że Franczak od dziś dnia 
pełni służbę i to listonosza pie 
niężnego.

Rozprawę odroczono.
Rozprawie przewodniczy s. 

o. dr. Bartynowski, oskarża pro 
kurator dr. Kindler, broni adw 
dr. Sohnel.

Echa kradzieży w f-mie W eitz
przy ul. Floriańskiej

Wczoraj odbyła się przed Są­
dem Okręgowym w Krakowie 
rozprawa karna przeciwko Ed­
wardowi Greli i towarzyszom o- 
skarżonym o dokonywanie sze­
regu systematycznych kradzie­
ży na wielką skalę na szkodę 
firmy Michał Weitz sklep i 
skład firanek w Krakowie, ul. 
Flioriańska. Jeszcze w połowie 
roku 1935 Michał Weitz zauwa­
żył ustawiczne braki w swym 
magazynie firanek, kap* dywa­
nów i t. p. towarów. Ponieważ 
drzwi magazynu nigdy nie wy

kazywały śladów włamania
przeto nasunęło się podejrzenie,
że kradzieży dokonywuje ktoś 
z mieszkańców kamienicy i że 
w nocy otwiera magazyn podro 
bionym kluczem. Powyższe
przypuszczenie się sprawdziło 

i dochodzenia wykazały, że kra 
dzieży tych dopuszczał się Ed­
ward Grela, syn dozorczyni do­
mu wyrządzając Michałowi
Weitzowi szkodę sięgającą do 
10.000 złotych. f 

Równocześnie Pólicja wpadła

na trop całej dobrze zorganizo­
wanej szajki złodziejsko pa- 
serskiej, która za teren swego 
działania obrała sobie sklep W e- 
itza i pozbywała kradzione to- 
wary.

Na ławie oskarżonych zasią- 
dła cała banda złożona z kilku­
nastu osób. Rozprawa trwa.

Rozprawie przewód, s. o. dr. 
Bobilewicz, osk. prok. dr. Mar­
czyński, bronił adw. dr. Ber­
nard Pleszowski, pow. cyw. po­
pierał adw. dr. Schónwetter.

Poseł Kapuściński w Krakowie

Dnia 12 grudnia w niedzielę o go­
dzinie 10.30 przedpoł. poseł Stefan 

Kapuściński z Katowic wygłosi od­
czyt o sytuacji rnchu ro>botniczego 
na Górnym Śląsko.

Poseł Kapuściński prowadzi Zw. 
Górników ZZZ. jako sekretarz tego 
Związku.

Odczyt odbędzie się w lokalu Ra 
dy Zawodowej ZZZ w Krakowie przy 
ni. Podwale L. 1.

Wstęp wolny.

Wyścigi na „hulajnogach4*

Dnia 8 grudnia br. odbyły się w 
Podgórzu wyścigi na hulajnogach.

Pierwsze miejsce zajął W ładzo 
Staszewski o pół kółka przed Lud- 
wisiem Miszczyóskim, dalsze miejs­
ca zajęli Jasiu Szaraj i Józiu Szaraj 
Ignaś Surówka, Michaś Duł. Tokars 
ki oraz Jasiu. Reich.

Poza konkursem stanęli Mięciu i 
Franio Kozioł Jaś Hrabal zwyciężył 
Jaś Hrabal.

Wszyscy zawodnicy otrzymali na­
grodę z rąk p. Marii Krawczyk.

Jadąc taksówką skradła przyjaciółce
2 tysiące zł.

Wczoraj odbyła się rozprawa 
karna przeciwko Marii Pocho- 
rockiej, która jest oskarżona o 
przywłaszczenie pieniędzy na 
szkodę Ludwiki Gelber. Poszko 
dowana Gelber mieszkała swe­
go czasu o oskarżonej, a gdy 
oskarżona pewnego razu widzia 
ła u poszkodowanej znaczniej­
szą ilość gotówki, bo około 2 
tys. złotych —  poradziła jej, 
aby pieniądze oddała do PKO. i 
w tym celu Gelber oraz Pocho- 
recka pojechały taksówką do 
PKO., aby tam złożyć pienią­
dze, przyczym na razie pienią­
dze zierżyła oskarżona, Gdy Po 
chorecka oraz Gelber wysiadły 
z taksówki, Pochorecka wszczę 
ła alarm, że pieniądze pozostały 
w taksówce* co jednak okazało

się nieprawdą. Szofer odnośnej 
taksówki zauważył nawet, że 
osk. Pochorecka wychodząc z 
taksówki chowała coś do poń­
czochy. Za przywłaszczone pie­
niądze osk. Pochorecka zakupi­
ła sobie kompletną wyprawę, 
oraz urządzenie domowe i wy­
szła za mąż i dziś z męża nazy­
wa się Sarnowa.

Sprawa przedstawiała się 
bardzo ciekawie, ponieważ cho 
dziło tu o typowy proces posz­
lakowy.

Sąd skazał Pochorecką na 1 
rok więzienia i przyznał powó 
dztwo cywilne w kwocie 1.500 
zł. poszkodowanej.

Rozprawę prow. s. o. dr. Stęp 
niowski, osk. prok. dr. Panek, 
powództwo cyw. popierał adw.

{dr. Bernard Pleszowski.

Radio TELEFUNKEN demon­
struje i sprzedaje na bardzo do­

godnych warunkach 
Autoryzowana firma

POLSKI DOM HANDLOWY

K R I S C H E R
KRAKÓW, FLORIAŃSKA 9.

SPRAWA DOBOSZ YŃSKIEGO 
sądzona będzie we Lwowie

Jak się dowiadujemy Sąd Naj 
wyższy rozstrzygnął wczoraj 
kwestię, dotyczącą sądu, który 
bę rozpatrywał sprawę inż. Ada 
ma Doboszyńskiego.

Sąd Najwyższy postanowił 
przekazać sprawę do osądzenia 
Sądowi Przysięgłych we Lwo­
wie.

TRAGICZNY WYPADEK
na poczcie gl. w Krakowie

Onegdaj wieczorem wyda­
rzył się w gmachu gł. poczty w  

Krakowie tragiczny wypadek, 
którego ofiarą padł 17-letni W ł. 
Małek, zam. w Zabierzowie, z a 
trudniony na gł. poczcie Jako 
sprzątacz.

Małek padł ofiarą własnej nie 
ostrożności. Znajdujące się ko­
ło wejścia do windy na parte­
rze gmachu, wyszedł na ławecz­
kę i przechylił głowę ponad o- 
chronną siatkę.

W  tym momencie zdążająca 
z górnych pięter winda przy- 
dusiłagłowę nieszczęśliwego do 
ramy obudowania ochronnego.

Małek poniósł śmierć na mie 
jscu.

JANA WOLNEGO
PL. SZCZEPAŃSKI 2. —  TEL. 10&-31
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspanialszych, przepro­
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zamożnym daleko idące 

ustępstwa.

B
KRAKOWSKIE OSTY

Bieda jak „kupa“ dziada poniewiera 
drugiego dziada

Czasem człowieka naprawdę chce 
szlak trafić i to nie ten taki codzien 
ny, ale ekstra od, wielkiego święta.

Naprzykład takie zdarzenie.
Spotyka się na plantach dwoje sta 

rych znajomych. On i ona. I oczy­
wiście ucinają pogawędkę o tych da 
wnych „dobrych czasach, kiedy to... 
mniejsza z tym.

W trakcie rozmowy on wypiąw- 
szy dumnie pierś i poprawiwszy wie 
cznie go opadające portki, oświad­
cza:

Ja proszę łaskawej pani do służ­
by odzywam się zawsze tylko przez 
ty...

—  Już tak mnie nauczono od dzię 
cka w domu - dodaje po chwili, o- 
cierając garścią nos.

Na to zaś ona odpowiada:
— Ja znowu proszę szanownego 

pana, zwracam się do służby przez 
trzecią osobę.

- Naprzykład tej ostatniej m ó­
wiłam Michaśka chodź tu Michaśka 
skocz tam....

A ja przyglądałem się przez chwi 
lę w górę sądząc, że spadnie stam­
tąd jaki oburzony piorun na to zas- 
 markane jaśnie państwo ....

Przecież pamiętani. On był synem 
biednego szewca z Kaźmierza, a ona 
córką praczki.

I co tu gadać o jakiemś równou­
prawnieniu.. demokracji, kiedy ta­

kie kanalie żyją i łażą po Krakowie. 
Ro przecież to najgorsza bieda jak 
kupa dziada poniewiera drugiego 

dziada... i żadne zmiany społeczne na 
lo nic pomogą.

I szkoda że len pioruii nie spadł 
na ową parę dobrych znajomych z 
„ lepszych “ czasów

A może jeszcze spadnie.
Tfu.

(Oset)

OFICEROWIE P. P. I POLIC 
JANC! PODDANI SĄDOM WOJ 

SKOWYM
Opracowany przez Minister 

stwo Spraw Wewnętrznych pro 
jekt ustawy przewiduje podda 
nie oficerów i szeregowych po­
licji państwowej sądownictwu 
wojskowemu.

Projekt ten rozpatrzy Sejm w; 
czasie bieżącej sesji zwyczajnej

UPORCZYWY PIJAK 
chciał spowodować pożar

Straż pożarna interwenio­
wał: przy  ii 1. Tarłowskiej L. 12 
gd:•e w mieszkaniu Mariana Ma 
rku\v'>ku'go zapaliła się pościel.

Ogień spowodował sam Mar­
kowski w stanie opilstwa.

Zaś o godzinie 1.40 Straż Po­
żarna interweniowała póraz dru 
gi w mieszkaniu Markowskiego, 
gdzie w dalszym ciągu paliło się 
urządzenie domowe.

Szkoda nieznaczna.

W  stroju kąpielowym chciała 
się udać na dworzec kolejowy.

Studen tlwowskiej Politechniki Eu­
geniusz Baranowski, oskarżony byl 
przed sądem okręg, w Stanisławowie 
o czynne znieważenie funkcjonariu­
sza kolejowego w czasie pełnienia 
w lecie bież. roku na stacji kolejo- 
przezeń służby. Zajście wydarzyło się 
wej w podgórskiej miejscowości do­
liny Prutu w Diłoku gdzie Baranów 
ski przebywał na kolonii akademic­
kiej. Pewnego dnia Baranowski prze 
bywając na stacji kolejowej zauważył 
że w odległości kilkunastu metrów od 
dworca strażnik kolejowy spisuje pro 
tokół kolejowy z studentką politech­
niki Krystyną Brojakowską, która w 
się na peron dworca kolejowego, eo 
w myśl obowiązujących przepisów 
jest niedopuszczalne. Baranowski 
przystąpi! wówczas do kolejarza 1 po 
krótkiej wymianie słów znieważył go 
ezynnie. Obecnie stanął on przed są­
dem stanisławowskim i skazany zo­
stał na 6 miesięcy warunkowego wtę-‘ 
zienia.
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